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jeszcze wiele
cne. M ają one rozległe doś­
wiadczenia w zakresie ochrony 
zdrowia, przyrody i innych dzie­
dzinach, m y zaś tutaj borykamy 
się z mnóstwem kłopotów. Za­
tem nowe możliwości m ają 
wszystkie szczeble władzy, w  
tym również samorządy.

Przewodniczący Rady Najwyż­
szej m ó ^ ił o  obecnym etapie 
rozwoju naszej władzy, o  refor­
mach, które, chociaż z trudem, 
ale posuwają się do przodu. 
Należałoby, aby  dźwignie admi­
nistracji działały1 skutecznie, 
aby przyśpieszyły reformy i po­
kimały opór, jak i się napotyka 
w  terenie z powodu nieuświado- 
mienia ludzi, a  niekiedy rów­
nież z przyczyny dezaprobaty 
dla tych reform.

Jtozpatrywano też problemy 
tradycyjnego podziału admini­
stracyjno-terytorialnego republi­
ki na powiaty i  gminy, jak  też 
sprawy budownictwa mieszka­
niowego, rozwoju miast i  in.
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cje nieprzyjazne względem Lit­
wy. Odnotowano, że budzą one 
zaniepokojenie, nie odpowiadają 
zasadom tych stosunków, jakie 
przedstawiciele rządu polskiego 
zgłaszają na  odbywających się 
konsultacjach między dwoma k ra. 
jami.

Na naradzie omówiono kwe­
stie uregulowania stosunków po­
litycznych z Białorusią i innymi 
republikami byłego Związku Ra­
dzieckiego.

W  naradzie uczestniczyli mi­
nister spraw zagranicznych Re­
publiki litewskiej A. Saudargas, 
minister bez teki A. Abiszala.
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WRACAJĄC DO DNIA
PIERWSZEGO — SPOTKAŃ

A  tym kolejnym spotkaniem z 
pierwszego dnia było otwarcie 
dwu wystaw „Łódź w  malar­
stwie** oraz lrŁódzkie rzemiosło 
i przemysł lekki".

Jeśli ekspozycja obrazów tego 
miasta polskiego wywołuje we­
wnętrzne przeżycia w  każdym 
człowieku, Swoje własne od­
czucia, zadumę złocisto-j esienną 
(bo taka gama kolorów tu  prze­
waża), zmusza do refleksji, na 
jakie stać każdego przy odbio­
rze prawdziwej sztuki, to  eks­
ponaty obok wystawione sta­
w iają nas na tw ardy grunt rze­
czywistości. Chcemy mieć ładne 
rzeczy, dobrze się ubierać, Wy­
stroić ' nasze dzieci, chcemy 
urządzić nowocześnie mieszka­
nie, ładne naczynia, jakieś de­
koracje, ozdoby...

10 firm rzemieślniczych tu  
wystawia. Chociaż ta  cyfra 10 
jest mocno problematyczna, 
gdyż do każdej takiej dużej 
spółki, jak np. Izby Rzemieślni­
czej wchodzą inne firmy i to 
nieraz można je  liczyć na pęcz­
ki. Zresztą, ta sama Izba zrze­
sza 27 tys. niewielkich, zakła­
dów, a produkują... Czego tylko 
tu  nie ma? Odzież —  kurtki, 
dresy, spodnie, obuwie, torby 
różnego przeznaczenia, kosme­
tyki (ach, jakiż cudowny krem 
do rąk Alabaster), szampony, 
słodycze. Prezes firmy p. Jara- 
nowski nie kryje, że na ekspo­
zycję złożyły się daleko nie 
wszystkie wyroby rzemieślników 
zrzeszonych w  Izbie. Potencjał

taczane

szej z inicjatywy Norwegii — 
prawie 3 min koron. Na konto 
Fundacji wpłacają ofiary również 
inne organizacje.

Przypominamy konto Fundacji, 
na które można przekazać środ­
ki: Wileński Oddział Banku Li­
tewskiego, konto n r 5700837, jak 
też konto dewizowe Banku Li­
tewskiego nr 67074130. Konto 
otwarto również w Banku Osz­
czędności w Norwegii.

Na prezesa zarządu Fundacji 
została wybrana docent Konser­
watorium Litewskiego Grażina 
Landsbergiene.
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rym obecnie dysponuje ZSRR.

Ministerstwo Spraw Zagranicz­
nych Republiki Litewskiej zwró­
ciło się do Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych ZSRR ze stanow­
czą prośbą o niezwłoczne zała­
twienie kwestii zwrotu majątku 
Republiki litewskiej za granicą, 
który do 1940 t. należał do Lit­
wy, a obecnie jest wykorzysty­
wany przez ZSRR.
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łódzkich fachowców jest o  wiele 
większy.

•*— Oczywiście chodzi nam o 
zawarcie kontraktów z litew­
skimi handlowcami i producen­
tami. W  handlu nie powinno 
się mieć jakichkolwiek uprze­
dzeń. Musi się po prostu opła­
cać, A że Litwa i Polska są 
sąsiadami, to musimy i przez 
handel uczynić wszystko, aby 
to byli dobrzy sąsiedzi.

Albo spółka Handgór — to 
również przeważnie odzież — 
kurtki, spodnie Jtfcnżuchy, buty. 
Wszystko to z sttiowców bar­
dzo dobrej jakości, z surowców 
importowanych, tyle że wykona­
nie polskie, bo wiadomo, że ro­
bocizna w Polsce jest tańsza niż 
na świecie (skąd my to znamy?). 
A  ceny promocyjne. Bo, jak 
zaznaczył pan prezes Włodzi­
mierz Dobrosiński -J-r oba nasze 
kraje są w  trudnej sytuacji, 
więc nie można tych cen win­
dować w  nieskończoność.

Łódzkie Przedsiębiorstwo In­
stalacji Przemysłowych Instal 
SA — to usługi w  wielu dzie­
dzinach przemysłu, w budowni­
ctwie, ochronie środowiska, to 
montowanie, produkcja i remont 
różnorodnych instalacji, takich 
jak  oczyszczanie ścieków, wod­
nokanalizacyjne, przeciwpożaro­
w e i całego szeregu innych.

Elektrometal — to i osprzęt 
samochodów, sprzęt elektronicz­
ny, to i-ozdoby z metalu. Moż­
na tu godzinami podziwiać zło­
te ręce pana Mariana Tomczyka, 
patrząc na jego wyroby — kon- 
solki, komody, stoliki,. lustra. 
Jakież piękne i wygodne żalu-

Fot. W. Charin

zje na okna przywiozła p. Bar­
bara Cieślak — rozmiary i de­
senie do wyboru i koloru. Szko­
da, że my te  wyroby za mało 
jeszcze honorujemy w  swoich 
domach, a przecież przysłonięte 
okno tyle intymności wniesie 
do mieszkania, zwłaszcza gdy 
chce się odpocząć od słoneczne­
go znoju.

A  oto nowość — co prawda, 
tylko na planszy, bo oryginał 
kosztuje gdzieś około 200 tys. 
doL Nazywa się Spektrorefleto- 
znetr. To naukowo. Potocznie 
zaś —• odczytywacz kolorów. Ma 
to zastosowanie przy wyrabia­
niu, załóżmy, kolorowych tka­
nin czy innych wyrobów, gdzie 
decydującą rolę odgrywa jego 
barwa. Jęst rewelacją w  prze­
myśle polskim Może by zainte­
resował się tym unikum cho­
ciażby nasz „Audejas" czy inny 
zakład pokrewnej branży.

Słowem, na wystawę trzeba 
przyjść. Pierwsi zwiedzający 
oraz dziennikarze interesowali 
się taką kwestią: jakie rozlicze­
nia widzi Polska z Litwą? Pie­
niędzmi — jakimi czy barterem?

— Sądzimy, że i u was bę­
dzie taki litewski Balcerowicz, 
który wasze pieniądze zrobi 
też wymienialnymi. A  na począ­
tek może być barter, chociaż-" 
kryje on w sobie Wiele proble­
mów. .

Co tu  dużo mówić. W  handlu 
wygrywa ten, kto idzie na ry­
zyko. Spółki „Mark" oraz ZPDZ 
Pafino już zawarły wielomiliono­
wą umowę z nasza rodzimą 
spółką ASSAR Ludzie interesu 
obu firm szybko znaleźli wspól­
ny język, uzupełniając się naw­
zajem w produkcji i handlu wy­
robami dziewiarskimi, częścia­
mi do maszyn, dostawami surow­
ców bawełnianych itd. Wczoraj, 
jak zapowiedzieliśmy, na wysta­
wie „Łitezpo" odbyło się semi­
narium „szkoła biznesu". O tym 
— w dniu następnym.

WIECZÓR. TEATR NA 
POHULANCE 

Koncert inauguracyjny zaini­
cjował wicemer Wilna W. Ka- 
maitis: ,.Przypadła mi w udziale 
przyjemność otworzenia Dni Ło­
dzi w Wilnie. W  Polsce byłem 
14 razy. Widziałem odrodzenie 
Polaków, .ich uniesienie ducho­
we. Dziś Litwa, która również 
powstała ze swej niewoli, pa­
trzy, jak gospodarzy Polska i w 
dobrym znaczeniu tego słowa, 
zazdrości jej. Sądzę, że nasze na­
rody będą się przyjaźniły. 
siejśze święto dowodzi, ze jes­
teśmy razem.” _ „__

Prezydent Łodzi G. Palka. 
„Cieszymy ślę, że po podpisaniu 
w groźnym dla wolności Litwy 
styczniu porozumienia między 
naszymi miastami, kraje nasze 
3ą bliżej wolności. Dziękuje 
władzom miasta Wilna, wszyst­
kim obecnym na tej sali za 
nrzybycie na nasz koncert, cucę 
wyrazić nadzieję, że przynieś e 
on państwu głębokie przeżycie 
artystyczne."

(D okończenie  na str. i)
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(Dokończenie ze str. 1)
I tak właśnie się stało. Orkie­

strę kameralną, która wystąpiła 
na scenie, stanowią studenci 

Akademii Muzycznej w Łodzi. Ja- 
cyż są muzykalni, jaki doskona­
ły gust posiadają, z jaką pasją 
zagrali W. A. Mozarta, Wojcie­
cha Kilara. Dyrygent profesor 
Stanisław Firlej może być dum­
ny  -z tak cudownie dobranego 
zespołu smyczkowego. Widzo­
wie długo nie chcieli odpuścić 
ze sceny młodych wykonawców.

„Jadwiga Pietraszkiewicz
przedstawia". Poprzednio Już za­
powiadaliśmy występ naszej ro­
daczki, dziś pani profesor Aka­
demii Muzycznej w Łodzi. Ale 
nie spodziewaliśmy się, że na 
scenie ujrzymy tę samą Jadwigę 
Pietraszkiewiczównę z pięknym 
olśniewającym uśmiechem, jak 
gdyby nie było tego Drawie 
trzydziestolecia, od kiedy od nas 
wyjechała. Nic nie ubyło z jej 
wrodzonego artyzmu, z jej sce­
nicznego wyglądu, temperamen­
tu, a jednocześnie serdeczności 
i swojskości.

— Jestem bardzo szczęśliwa,
Że znów jestem na tej scenie, 
na której śpiewałam przed la­
ty. Tylko teraz jestem w innej 
roli.

Uczniowie pani Jadwigi zdo­
bywają laury na arenie między­

narodowej. Jedną z nich je s t ' 
laureatka międzynarodowego 
konkursu w Hiszpanii Ula Gaj­
da. Delektujemy się moniuszko- 

‘ wską „Wilią", pieśnią Karłowi­
cza ,,Z nową wiosną", znów mo­
niuszkowską „Złotą rybką"; czy 
Eleonorą z „Faworyty", Donize- 
ttiego, słuchamy pieśni Szimkusa. 
Jakież* bogactwo głosu i kultu­
ra wykonawczal 

Najmłodszy student pani J a ­
dwigi W ojciech Krygiel, co to 
według słów pani profesor, jest 
bardzo wzruszony, że śpiewa na 
tej samej scenie, gdzie niegdyś 
śpiewała jego nauczycielka, rów­
nież z ogromnym uczuciem wy­
konał pieśni Karłowicza, Nosko­
wskiego, Moniuszki. Nie zdziwi­
my się wcale, jeśli i  ten student 
naszej rodaczki w przyszłości 
sięgnie po laury międzynarodo­
we.

A  na zakończenie — chór 
Filharmonii Łódzkiej pod dyrek­
cją M arka Jaszczaka wykonał 
cykl pieśni Feliksa Nowowiejs­
kiego. To, że chór zaczął swój 
występ od ,,Roty", wzruszyło 
wielu.

Dziękujemy, drodzy łodzianie. - 
W ybaczcie nam tę niezbyt for­
tunną scenę, zaniedbaną od pa­
tyny czasu, a może braku gos­
podarza, to obszarpane pianino 
oparte o nieheblowaną deskę, tę

nieco pustawą salę. Ci, którzy 
przyszli, naprawdę was pokocha­
li. i Do następnych spotkań. 
DZIEŃ DRUGI: NAJŚWIĘTSZE 

MIEJSCA WILEŃSKIE 
Kaplica M atki Bożej Ostro­

bramskiej. Któż nie zna tego 
sanktuarium wileńskiego, któż 
z byłych wilnian nie tęskni w 
ciszy swej duszy dQ tego  cudo­
wnego obrazu?

W  składzie oficjalnej delega­
cji łódzkiej jest ojciec Jacek  
Pleskaczyński. Kapłan kościoła 
łódzkiego, gdzie najczęściej zbie­
rają się byli wilnianie, > gdzie

Przed- obrazem M . B. Ostrobramskiej

również jest obraz M. B, Ostro- 
bramskiej7 do złudzenia przypo­
m inający nasz pierwowzór. Oj­
ciec Jacek nigdy dotąd nie był 
w  Wilnie, ale zna je  jak swoje 
rodzinnę miasto, Jekże przeży­
wał wtedy, ubiegłej jesieni pod­
czas Dni W ilna w Łodzi, aby 
Litwa stała się naprawdę państ­
wem niepodległym i aby dobrze 
się w  nim żyło Polakom.

14 pielgrzymek przyjechało 
do W ilna w tych dniach. 14 au­
tokarów, a  w każdym z nich — 
kapłan.

„Chciałoby się, aby ta  fonna Krystyna i

Mam tu moją kochaną publiczność"
Tego, co się działo za kulisa­

mi po koncercie inauguracyjnym 
Dni Łodzi w W ilnie ~  nie da 
się opisać. Bo i jakżesz! na­
sza śliczna pani Jadzóeńka Piet- 
raszkiewiczówna znów w  W il­
nie. Znów na scenie teatru, 
k tóry był po wojnie operowym, 
i na którego deskach występo­
wała. M aleńka garderoba nie 
mogła pomieścić wszystkich chę­
tnych uściśnięcia ręki pani Jad ­
wigi. Przyszła je j wileńska stu­
dentka, dziś — sama profe­
sor W ileńskiej Akademii Muzycz­
nej — Judita Uszinskaite, przy­
szła świeżo upieczona absolwent­
ka tej uczelni Erika Nawickai- 
te, aby uściskać koleżankę poz­
naną niegdyś na stażu w  Wei- 
marze, uczennicę pani Jadzi —

Ulę Gajda, wpakowała się cała 
ekipa Polskiej TV z Łodzi. I już 
nie wiadomo było, kto. filmuje, 
kto pozuje, a  k to  statystuje.

Niezrównana, królewska, a r ­
tystka w  każdym calu — dla 
wszystkich znalazła miłe słowo, 
uśmiech. Pozowała, opowiadała, 
wspominała.
• Życiorys jej jes t niezwykły 

jak  ona sama. Pochodzi znad 
S witezi, uczyła się w gimnazjum 
w  Mołodecznie, gdzie ją zauwa­
żył profesor S. Szpinalski i za­
prosił do W ilna. Miała pojechać 
na studia , do W łoch, ale wojna 
pokrzyżowała wszystkie plany. 
Po wojnie wstąpiła do Konser­
watorium W ileńskiego, potem 
została solistą W ileńskiej Opery. 
Śpiewała w  „Damie Pikowej",

„Halce", „Kniaziu Igorze", „Tos- 
ce ,ł, „Borysie Godunowie". Zdo­
była wszystkie tytuły, jakie mo­
żna było zdobyć i  wyjechała do 
Polski. Tu zgłosiły się po nią 
trzy teatry. W ybrała T ea trW te l- 
k i w  Łodzi. Dziś prowadzi - dzia­
łalność pedagogiczną w  Łódz­
kiej Akademii M uzycznej. Z jej 
k lasy wyszli tacy s łynni. polscy 
śpiewacy jak  Aldna Kozińska- 
Piecha, Joanna W oś, Piotr No­
wacki, Piotr Bednarski, Krysty­
na, Jażwińska, Andrzej Niemi- 
rowicz, Katarzyna Nowak i wie­
lu innych.

— OPani Jadwigo, co Blę z Pa­
nią działo, gdy wjeżdżała Pani 
teraz do  Wilna?

— M ój Boże, dostałam strasz­
liwego bicia serca. Przeżyłam tu

najpiękniejsze chwile mojego 
Życia, mam tu  swoją kochaną 
publiczność, która zawsze jest 
ze mną i  we mnie. Może dlate­
go, słynny prezenter Polskiej 
TV mówi mi: .Jadziu, ty  jes­
teś petarda".

— Ja k  długo będzie SPani w 
Wilnie?

Być może do czwartku, a 
może do poniedziałku. Nic nie 
wiem. Nde otrzymaliśmy żadne­
go programu, więc też żyjemy 
z dnia na dzień. Dzień jutrzej­
szy wygospodarowałam dla ro­
dziny. Przyj edzie siostra z dzieć­
mi z Białorusi, pójdziemy na 
groby rodziców, dawnych kole­
gów, jak  R. Siparis i inni, któ­
rzy niestety już spoczywają 
snem wiecznym.

— (Była Pani świetną solistką, 
czy trudno było to  zmienić | 
zostać pedagogiem?

— Och, nie.. Cała siedzę w

Zainteresowanie Litwą
SPOTKANIE W  DEPARTAM ENCIE NARODOWOŚCI

"Na Litwie 'bawiła delegacja 
Parlamentu "Europejskiego z wi­
ceprezydentem Siegbertem Al- 
berem. Omówiono kwestie 
współpracy "Parlamentu Europej­
skiego i Rady Bałtyckie]. Do 
najważniejszych spotka* gości 
należy zaliczyć spotkanie z prze­
wodniczącym RN W . Landsbergi- 
sem, ministrem spraw zagrani­
cznych A. Saudargasem, rozmo-- 
"wy z przedstawicielami" mniej­
szości narodowościowych. W łaś­
nie sytuacja mniejszości w 
trzech republikach bałtyckich —
Litwie, Łotwie i Estonii była 
przedmiotem szczególnego zain­
teresowania gości. - ^

W  Domu W spólnot Narodo­
wych w  W ilnie goście spotkali 
« «  z reprezentantami towa­
rzystw narodowościowych. Śro­
dowisko Polaków reprezentowali 
Ł  Mackiewicz —  przedstawiciel 
Stowarzyszenia Naukowców Po­
laków Litwy oraz E. Piórko — 
od Fundacji Kultury Polskiej na 
Litwie. Dyrektor generalny De­
partamentu Narodowości H. Ko- 
beckaite opowiedziała gościom 
o pracy departamentu, o tym że 
W Ciągu ostatnich trzech lat na 
Utw,e powstało 16 towarzystw 
kulturalnych, z czego 10 ma sie-

do ch! “ Wsp6Inot Nar°-
- J ^ prezydent Parlamentu eu­
ropejskiego Siegbert Alber, przed­
stawiciel Niemiec, powiedział.
« « i ^ ZWiązaa!e kwe“ U mniej!
sz°ści narodowościowych iest 
™ *zą bardzo ważną7 N a S  
rozszerzać kontakty handlów ^

tyin. To tak, H I  
dalej śpiewah. i

— Pnyjeduh h i 
również Hauh y
ak‘orl“  ‘esotetaj 
wcześniejszym 
Hanna Banany . 
repertuar innej n j l  
ki, -Hanki OrdonóiiJ 
la je Pani z | j i j  f

— Zdążyłam jato J
rżeć Ordonkę na M  
Hanka występowahi] 
trze przez siedem J

— Co by chrfahjL 
dzieć „swoje] kodsl 
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bym, żeby wszyscy J  
Wilna — i Polacy, i |  
żyli ze sobą v qp 
co się dzieje dziś li­
czy. na Kaukazie - i  
nas, prawda?

Barbara ZNA

międzyludzkie, w  świadczeniu 
usług. Mniejszości wykazują 
tendencję do przemieszczania 
się. Dlatego powstaje problem 
podwójnego obywatelstwa. Gzy 
taką możliwość przewidują us­
taw y republiki? — pytał. Drugie 
pytanie, na które gość chciał 
usłyszeć odpowiedź, brzmiało: 
czy Litwa będzie uznawać dyp­
lomy wyższych uczelni uzyskane 
np. w  Polsce lub w innych re­
publikach byłego ZSRR i czy 
tam będą uznawane dyplomy 
litewskie.

H. Kobeckaite mówiła o przyj­
mowaniu przez mieszkańców Lit­
wy obywatelstwa republiki, ist­
nieniu ustawy o mniejszościach 
narodowościowych. Powiedziała, 
że w  uczelniach Litwy 44 spe­
cjalności można nabyć studiu­
jąc  w  języku rosyjskim, nato­
miast po polsku — 6, w  Insty­
tucie Pedagogicznym, Szkole 
Medycznej. Poinformowała, że 
w Instytucie Pedagogicznym ot­
w arta została katedra białoru­
ska, zaś na Uniwersytecie W i­
leńskim — centrum polonistyki, 
a także, że funkcjonuje kurs 
Przygotowawczy planowanej 
przyszłej polskiej uczelni.

Nawiasem mówiąc, gości naj­
bardziej interesowała Sytuacja 
ćwierćmilionowej polskiej grupy 
etnicznej w republice- P. J . La- 
lor z Irlandii powiedział, że wie 
o istnieniu na Litwie codzienne­
go pisma w języku polskim, a 
jednocześnie słyszał, że —  jak 
powiedział — zamknięte zostały 
dwie polskie gazety. Pytał też,

czy nieporozumienia pogłębiają 
się, o  statusie polskiego języka. 
Z kolei M. Melis z W łoch zau­
ważyła, że język mniejszości 
narodowościowej, jeżeli tam 
mniejszość jest wystarczająco 
liczna, powinien być oficjalny 
w urzędach. Nadto mniejszość 
powinna otrzymywać informację 
w  języku ojczystym.

Dyrektor H. Kobeckaite poin­
formowała, że według ustawy o 
narodowościach Język mniej­
szości może być używany w  
urzędach, życiu społecznym. 
Ustosunkowując się do pytania 
ćo do gazet, k tóre przestały is­
tnieć, powiedziała, że pism pol­
skich sta je  się coraz więcej i 
że gościowi pewnie chodzi o  ga­
zetę „Przykazania Lenina'1, która 
przestała istnieć. H. Kobeckaite 
powiedziała, że na m iejsce ga­
zet, k tóre przestały istnieć, pow­
stały nowe.

Poinformowano gości, że dys­
kutowane w  parlamencie repub­
liki poprawki do ustawy o oby­
watelstwie były konsultowane z 
przedstawicielami mniejszości 
narodowościowych i na  pewno 
term in przyjmowania obywatel­
stwa zostanie przedłużony.

Godzinne spotkanie z delega­
cją Parlamentu Europejskiego 
nie pozwoliło wszystkim uczest­
nikom zabrać głos. Po spotkaniu 
w  Domu W spólnot Narodowych 
goście udali się do MSZ na spo­
tkanie z ministrem A. Saudarga­
sem.

Józef SZOSTAKOWSKI

NA DROGACH JA ŚN IEJ, A GADUŁOM t
W  miastach i  na  drogach Pol. Od 1 listopada t> 

ski nawet w  dzień stało się jaś- rzej amatorom dba 
n iej, o d  1 listopada bowiem ny przez telefon
wprowadzono przepis, że wszy- Do aparatów d°k®4
stkie kołowe środki lokomocji — i za każde dodatki*J|
samochody ciężarowe, autobusy, rozmowy trzeba
auta osobowe, motocykle i na- 600 złotych. Słow*|
wet rowery — w  okresie jesień- dzą inicjatorzy tr
no - zimowym przez całą dobę snach, .plotkach i
jeżdżą z włączonymi światłami ważnych sprawach *
mijania. Niech to sobie zapamię- będzie mówić tyitofl
tają  również turyści litewscy, niu osobiście-
przyjeżdżający do Polski.

PROPOZYCJA POWOŁANIA RADY BAP
KOPENHAGA (NTB—ELTA).

Ludowa Partia Konserwatystów 
Danii, której przewodniczący
Paul Schlueter jest premierem
Danii, wzywa, aby powołać Ra­
dę Bałtycką, do której należa­
łyby Dania, Norwegia, Szwecja,
Finlandia, Litwa, Łotwa, Estonia 
i  inne kraje  nad Morzem Bałty­
ckim.

Rada ta zapewniłaby współ­
pracę krajów  tego basenu i po­
pieranie ich ekonomiki.

Przemawiając na kongresie 
konserwatystów w  Kopenhadze

W SPRAW IE ZŁOTA KRAJÓW BAŁTł1
.JM

Złoto krajów  bałtyckich sprze­
dał rząd Anglii, do którego też 
trzeba się zwracać; oświadczył 
przedstawiciel Centralnego" Ban­
ku W ielkiej Brytanii.

—  Podjętą w  1968 roku decy­
zję  rządu w  sprawie sprzedaży 
złota krajów  bałtyckich potwier­
dził również parlament — powie, 
dział przedstawiciel banku. Oś­
wiadczył on, że w  przyszłym ty­
godniu do Londynu przybędą 
bankowcy z państw bałtyckich, 
ale nie przewidziano ich spotka­
nia z przedstawicielami banku

przewodniczący 
zagranicznych 
Konserwatystów^
Ahlmańn - Ohli
biznesmenów
bierność, w |h» 
pitałów pi 
Wschodniej* JM1 g 
spektytfy 
go tego regfon̂ JJ 
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jącej okâ  >DL jf
w tym .pizyP̂ rfU niknąć pewne?0

angielskiego | |  | 
rząd tego g f g g  
niewątpliwe 1 
dział przedsta 

Obecnie gg 
bałtyckich | 
dolarów. Ba0̂ i 
nie o p u b lik o w ał 
go przypad*
bałtydd S idanych.
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lamentu Kontroli Państwowej i 
„.oubUto g  włączyć do niej:

Stanisława Akanowicza, 
Egidijusa Jarasziunasa,
Stasysa Kropasa,
Jonasa Pangonisa,
Liudwikasa Narcizasa Ra&ima- 

wiczłnsa,
Algimantasa Sejunasa, 
Rimwydasa W alatkę.
3. Zobowiązać komisję bada­

nia i oceny działalności Depar­
tamentu Kontroli Państwowe) do 
przedstawienia wniosków Radzie 
Najwyższej do 19 listopada 

■ K a f e l -  1991 r.
* § fl Rady Najwyższej RepnWlkl Utewsklej
^  W ytautas LANDSBERGIS
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—Mdi 1991 r.
K i ,  że organy państ- 

Kbnioistracje prcedsię- 
I  instytucji, organizacji 
| od 15 listopada 1991 r. 

gpć omowy o pracą z 
Knowanymi do Rady 
*hej Republiki Litewskiej,

hewgdniaący Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
W ytautas LANDSBERGIS

o, 29 października 1991 r.

UCHWAŁA RADY N A JW Y ŻSZEJ 
REPUBLIKI L IT E W S K IE J

IKMEUZACJI PODPUNKTU 1 PUNKTU 1 UCHWAŁY 
I IADT NAJWY2SZEJ REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

JJTOWU W 2YCIE USTAWY REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
PRYWATYZACJI MAJĄTKU PAŃSTWOWEGO"

przeznaczeniu socjalnym, byto­
wym i przemysłu spożywczego 
w ciągu jednego roku od ich 
prywatyzacji nie m ają prawa 
bez zezwolenia rządu Republiki 
Litewskiej zmieniać charakteru 
swej podstawowej działalności. 
Okres, na  jaki wspomniane 
obiekty są zamykane w  związku 
z remontem lub rekonstrukcją., 
nie jest zaliczany do obowiąz­
kowego czasu niezmieniania 
działalności*

którzy nie uzyskali zgody Rady 
Najwyższej na uprawianie innej 
działalności pracowniczej, gdy 
taka zgoda jest nieodzowna.

3. Stanowiska kierowników 
przedsiębiorstw, instytucji i or­
ganizacji, ich zastępców, jak  też 
kierowników oddziałów, sekto­
rów, wydziałów, laboratoriów 
oraz- innych pododdziałów, ich 
zastępców nie są przyrównywa­
ne do działalności naukowej, 
pedagogicznej lub twórczej.

4. Kontrolę wykonania punk­
tu 2 tej uchwały powierzyć pro­
kuratorowi generalnemu Repub­
liki Litewskiej.

I  Republiki U- 
fjWanawia:

l i  podpunkt 1 pun- 
k , ,-fo IBM Najwyż- 

Litewskiej z  14 
J  "0 wejściu w  ży- 

7 Republiki litewskiej 
Prywatyzacji m ają - 

§ 1 1  OMennik Us- 
J-ar 10-263) j zreda-

I n i

!Pt*ób n a s tę p u -  

'yzo* ane  o b ie k ty  -o

°dniczj(cy Rady Najwyższej Republiki Litewskiej 
1  % , W ytautas LANDSBERGIS

^  Pgdziemika 1991 r.
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karane jest robotami popra­
wczymi na okres od roku do 2 
lat albo grzywną w  wysokości 
od 3 do 10 tysięcy rubli".

Część trzecia artykułu 163 
brzmi następująco:
* „Wytwarzanie lub przechowy­
wanie bimbru, zacieru lub in­
nych mocnych napojów alkoho­
lowych produkcji domowej w 
celach sprzedały albo wytwarza­
nie lub przechowywanie apara­
tów do ich pędzenia w  celach 
sprzedaży, )ak też sprzedaż tych 
napojów alkoholowych albo a- 
paratów —

karane są pozbawieniem wol­
ności na okres od 2 do 5 lat z 
konfiskatą mienia albo grzyw­
ną w wysokości od 10 do 30 ty­
sięcy rubli*'.

Część pierwsza artykułu 239 
brzmi następująco:

„Utrzymywanie melin gier 
hazardowych, nierządu lub spo­
żywania napojów alkoholowych, 
leżeli winnemu utrzymania me­
lin w ciągu 1 roku została wy­
mierzona kara administracyjna, 
Jak te ł  stręczydelstwo w celach 
zysków ■»

karane są pozbawieniem wol­
ności na okres od 3 do 5 lat z 
konfiskatą mienia albo grzywną 
w wysokości od 10 tysięcy rubli 
do 30 tysięcy rubli'*.

Ziemia ojców — naszą ziemią,

Kalendarz reformy rolnej

■
— jak na razie pytanie to  

brzmi retorycznie. Bo napra­
wdę-trudno być jasnowidzem  
i dać ścisłą odpowiedź na 
nie. Chociaż poczyniono juź 
pierwsze kroki na drodze re­
formy. Ustalońo też terminy 
składania podań do gminnych 
służb reformy rolnej zarów­
no celem  odzyskania swej 
byłej posiadłości, ziemi, jak 
też nabycia lub wydzierża­
wienia nowego areału grun­
towego, ustalono też terminy 
opracowania projektów urzą­
dzeń terenu, przydzielania 
parceli i in. W  dość szybkim  
tempie przewidziane są te 
przeobrażenia i, być może,, 
człowiekowi nieraz nawet tru­
dno się zorientować w  nich. 
Spodziewamy się, że zamie­
szczony poniżej swoisty ka­
lendarz reformy rolnej na 
najbliższy okres pomoże do­
kładniej zapoznać się z usta­
lonymi terminami ważnych  
przeobrażeń, jakie zajdą na 
wsi już w  najbliższym czasie.

A  zatem:
DO 31 GRUDNIA 1991 IL 

— muszą złożyć podania w  
gminnych służbach reformy 
rolnej ci "obywatele, którzy 
pragną zostać posiadaczami 
działek gruntowych poprzez 
odzyskanie byłej własności, 
kupno lub wydzierżawienie.

Przy okazji, jeszcze raz 
przypominamy, że prawo do 
własności mają byli w łaści­
ciele ziemi (spadkobiercy) 
powracający do gospodaro­
wania oraz inne osoby pra­
gnące założyć gospodarstwo 
prywatne lub prowadzić 
wspólną działalność gospodar­
czą. Prawo do własności zie­
mi mogą uzyskać również 
gospodarze pragnący rozsze­
rzyć swe gospodarstwo (do 
50 ha), o ile zezwolą na to 
warunki. Działki gruntowe 
na własność mogą otrzymać 
osoby chcące założyć indywi­
dualne przedsiębiorstwo (nie­
rolnicze) oraz zamierzające 
prowadzić inną nie związaną 
z rolnictwem działalność. 
Można też otrzymać działki 
własnościowe na posesję pry­
watną' (istniejącej posesji — 
według faktycznie zajętej 
powierzchni, ale nie więk­
szej niż 2 ha), natomiast na 
nową działkę do budowy — : 
0,25 ha.

Wydzierżawić ziemię do 
uprawiania mogą różne spó­
łki rolnicze, państwowe, gmi­

nne, przedsiębiorstwa rol­
ne. Do innej działalności do­
zwolonej przez ustawy mogą 
wydzierżawić ziemię różne 
przedsiębiorstwa, instytucje 
i organizacje. Mieszkańcy wsi 
nie posiadający ziemi a pra­
gnący założyć gospodarstwo 
osobiste , również ■ mogą ją 
wydzierżawić.

Jak zaznaczyliśmy wyżej, 
wszyscy pretendenci do od­
zyskania, kupna czy wydzier­
żawienia ziemi składają po­
dania do gminnych służb re­
formy rolnej do 31 grudnia 
br. I co dale]?

Służby te mają rozpatrzyć 
podania w  ciągu miesiąca, 
ale nie później niż do 15 
STYCZNIA 1992 R. i przed­
stawić swe wnioski Państwo­
wemu Instytutowi Urządzeń 
Rolnych;

DO 1 MARCA 1992 R. In­
stytut ten ma opracować 
wstępne- projekty urządzeń 
rolnych przerabiając byłe lub 
kształtując nowe użytki rol­
ne-stanowiące własność pry­
watną i państwową. Przy tym  
ustala wykupywane przez pa­
ństwo oraz inne nie podlega­
jące prywatyzacji powierzch­
nie gruntowe. Sporządzone 
wstępne projekty urządzeń 

‘rolnych instytut przedstawia 
do rozpatrzenia zarządom re­
jonowym.

N ie późntej niż DO 15 
MARCA 1992 R. zarządy re­
jonowe po rozpatrzeniu pro­
jektów przedstawiają swe 
wnioski dotyczące przywró­
cenia praw własności ziemi 
(lasu) Ministerstwu Rolnict­

w a  (względnie Ministerstwu 
Leśnictwa)?
_ Po uzyskaniu decyzji Mi­

nisterstwa Rolnictwa (Mini­
sterstwa' Leśnictwa) i zaak­
ceptowaniu wstępnych pro­
jektów urządzeń rolnych za­
rządy rolne OD 1 MARCA 
DO 1 MAJA 1992 R. zgod­
nie ze swymi rozporządze­
niami przyznają ziemię oso­
bom zainteresowanym (na 
ich życzenie wyłącznie do 
użytku). Osobom, które nie' 
otrzymały w  tym okresie 
ziemi, przyznaje się ją póź­
niej, a mianowicie CO RO­
KU OD 1 PAŹDZIERNIKA 
DO 1 MAJA po powtórnym 
rozpatrzeniu w  zarządach re­
jonowych wstępnych pro­
jektów urządzeń rolnych. 
Przyznane działki zaznacza

Należy się pośpieszyć
Przedwczoraj w  gmachu rzą­

du- odbyło się spotkanie dzien­
nikarzy z  - premierem Republiki 
Litewskiej G. Wagńoriusem. 
Premier zapoznał zebranych z 
wynikami przeprowadzonych 
rozmów w Stanach Zjednoczo­
nych.

— Była to owocna wizyta pod 
wieloma względami — powie­
dział. — Przede wszystkim po 
raz pierwszy po 50 latach pod­
pisano bardzo ważną dla Litwy 

■ umowę o inwestycjach. Prócz 
tego odbyto szereg rozmów z 
kierownikami banków waluto­
wych oraz ministrów. Strona 
amerykańska podjęła decyzję 
udzielenia Litwie konkretnej po­
mocy finansowej, żywnościowej 
oraz technicznej. Nie możemy 
wprawdzie rozliczać na prezen­

towane miliony, lecz na pożycz­
ki oraz korzystne dla nas umo­
wy handlowe.

Dliże zainteresowanie naszą 
republiką wykazali amerykańs­
cy biznesmeni. Są oni gotowi in­
westować "dość poważne pienią­
dze, przysyłać tu swoich naj­
lepszych specjalistów,

Dziennikarze zadali też premie­
rowi szereg pytań dotyczących 
aktualnej reformy gospodarczej, 
wolnych ęen oraz rynku.

G. Wagnorlus pOinforjnował, 
że już w najbliższych dniach bę­
dą wydane trzy pakiety najważ­
niejszych zarządzeń w dziedzinie 
reformy gospodarczej. Pierwszy 
będzie dotyczył cen oraz podat­
ków, drugi — wniesie poprawki 
do ustawy o inwestycjach zag­
ranicznych, trzeci —— będzie za-

się tymczasowymi znakami 
granicznymi.

Tutaj chcę wtrącić przy­
słowiowe trzy grosze i, być 
może, rozczarować byłych 
właścicieli ziemi, twierdząc, 
że nie wszyscy ją otrzyma­
ją w  swoich dawnych grani­
cach. Należy też podkreślić, 
że nie wszyscy ją otrzymu­
jące się w  sferze pogranicza 
z  Białorusią i Polską przy­
znawane będą do użytku po 
uzgodnieniu wstępnego pro­
jektu urządzeń rolnych z  
Ministerstwem Ochrony Kra­
ju.

Uchwała przewiduje, że od 
1 STYCZNIA 1992 R. działki 
na potrzeby państwa . lub 
społeczeństwa będą przyzna­
wane wyłącznie po uzgod­
nieniu projektów przydziela­
nia ziemi z wstępnymi pro­
jektami urządzeń rolnych w  
ramach reformy.

Państwowy Instytut Urzą­
dzeń Rolnych na podstawie 
wstępnego projektu .urzą­
dzeń rolnych opracowuje 
kompleksowy projekt precy­
zując przy tym zaprojekto­
wane granice użytków rol­
nych, przewiduje rozlokowa­
nie zagród, dróg, innych 
obiektów, oszacowuje dział­
ki gruntowe i potem uzgad­
nia z odpowiednimi depar­
tamentami i ministerstwami, 
a przede wszystkim z rejo­
nowymi komisjami prywa­
tyzacji, specjalistami urzą­
dzeń rolnych zarządów rejo­
nów. Dopiero po ostatecznym 
zatwierdzeniu kompleksowe­
go projektu urządzeń rolnych -  
załatwia się dokumenty na 
własność ziemi (nie później 
njż po roku od przyznania 
działki gruntowej, jeżeli
będzie ona odpowiednio
użytkowana) oraz na dzierża­
wę, użytkowanie ziemi pań­
stwowej. Dokumenty przygo­
towuje się po oznaczeniu
granic użytków znakami
granicznymi.

Tak pokrótce, teoretycz­
nie miałaby wyglądać prze­
byta droga od złożenia po­
dania do otrzymania aktu o  
własności ziemi.

Na podstawie uchwały rządu
n r 423 z  dn. 12 października 

1991 r. opracowała 
Danuta W OJTUSIAK

wierał spis przedsiębiorstw, k #  
re Litwa planuje oddać w dzier 
żawę spółkom zagranicznym 
Kroki te mogą się wydać niek 
tórym dość drastyczne, ale nie 
zbędne do uzdrowienia sytuacj 
gósipodarczej. Jedynie wprowa 
dzenie na nasz rynek zagramcz 
nego kapitału'może dać względ 
nie szybkie i pażądane efekty 

Premier podkreślił także, i* 
jakkolwiek pocieszające i ko­
rzystne mogą być dla nas kon­
takty z Zachodem, nie należy 
także bogatelizować sąsiada 
wschodniego. Litwa pragme do­
brych układów zarówno poiity- 
cznych, jak 1 sospodarczych z 
poszczególnymi rep u b lik am i. " 
także całym Zw iązk iem  Radzie-
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Przeprowadziliśmy dochodzenie

Józef czy Jostf — 
tajemnica państwową

 lł(Jesteśmy Polakami od dziada
[pradziada mieszkającymi w Wil- 
Jnie. 18 października br. zwróci­
liśmy się do swego starostwa 
I (starostwo Szeszkine) w sprawie 
otrzymania zaświadczenia obywa- 
Itela RL, ale nie udało się nam 
pozytywnie załatwić tej sprawy. 
Chodzi o to, iż w sowieckich 
dowodach osobistych mamy wpi­
sane nazwiska w wersji zrusyfi­
kowanej — Połonskaja zamiast 
Połońska i zlitwinizowanej — 
Polonskis zamiast Połoóski. M ie­
liśmy nadzieję, • że w zaświad­
czeniu obywatela będziemy mo­
gli wpisać swoje nazwiska w 
brzmieniu oryginalnym — 'czyli 
polskim. Niestety, przewodni­
czący komisji ds. obywatelstwa 
naszego starostwa pan Laukas 
odmówił wydania nam zaświad­
czenia obywatela z poprawną 
wersją naszego nazwiska moty­
wując swoją decyzję tym, że 
nazwiska muszą być wpisane 
według radzieckiego dowodu 
osobistego. Dlaczego nie według 
metryk, gdzie nazwiska figurują 

wersji poprawnej?
Słowem, nie mamy do dziś 

dnia zaświadczenia obywatela 
'RL. Litwa jest naszą Ojczyzną i 
nie chcemy innego obywatelst­
wa, ale czy mamy pozwolić, by 
nasze nazwisko zniekształcono 
po raz drugi. Dlatego zwracamy 
się do Redakcji z pytaniem, 
gdzie, się mamy zwrócić w  celu 
pozytywnego załatwienia naszej 
sprawy? Z szacunkiem 
Teresa i Henryk P O Ł O Ń S C Y " .
-  Zaniepokoił nas ten list, 
gdyż zdajemy sobie sprawę, 
iż wypadek państwa Połoń- 
skich nie jest odosobniony... 
Rzeczywiście nie jest. Traf - 
chciał, że w  chwili, gdy p i­
sałam powyższe słowa, do 
redakcji przyszedł pan Józef 
Adamowicz z podobnym pro­
blemem Z tą tylko różnicą, 
że w  wypadku pana Adamo­
wicza chodzi nie o nazwisko, 
lecz o imię. Otóż w  sowie­
ckim dowodzie ‘ osobistym  
pan Józef figuruje jako Jo- 
sif (w wersji litew skiet — 
Josifas).

Pan Adamowicz nie zwle­
kał ze złożeniem deklaracji 
obywatelstwa Litwy i zaś­
wiadczenie obywatela RL już 
ma. Oczywiście figuruje tam 
jako Josifas. A le postanowił 
(przed nadejściem terminu 
zamiany sowieckich dowo­
dów osobistych na litewskie) 
uporządkować sprawę imie­
nia. W  urzędzie stanu cyw il­
nego wziął kopię metryki, w  
której czarno ̂ n a  zielonym  
stoi, że jest to świadectwo 
urodzin Józefa Adamowicza 

ruszył z  tym  do p  komisa­
riatu policji w  Wilnie. Tam 
się okazało, że nie ma prob­
lemu, ale sama metryka to  
za mało. Poza blankietami, 
które trzeba wypełnić, gdy 
się otrzymuje dówód osobi­
sty, panu Józefowi wręczono  
szczegółową ankietę, na któ­
rą musiał odpowiedzieć. Py­
tania. dotyczyły danych oso­
bistych (imię, nazwisko, miej­
sce pracy) jego rodziców i 
rodzeństwa. Nasz petent, któ­
ry ma już nieco ponad 60 
lat, w ięć jest już kilka dob­
rych dziesiątków lat „na 
swoim" nie rozumie, komu 
są potrzebne te  dane o jego  
rodzinie. I co ma wspólnego 
poprawna wersja jego imie­
nia z  miejscem pracy jego  
sióstr (szczerze mówiąc — 
redakcja też Me potrafiła 
zgłębić tej tajemnicy). W ięc 
pan Adamowicz przedstawił 

panience ż  okienka" swoje 
zdanie na temat nowej biu­
rokracji i ruszył po pomoc 
do naszej redakcji.

— Dobrze pan trafił — 
ucieszyliśmy się na widok 
pana Józefa.-^-— Akurat w y­
jaśniamy, jak to będzie z 
tymi nazwiskami w  nowych 
dowodach osobistych, być 
może nie musi pan już nic 
zmieniać w  starym dowo­
dzie, gdy? niewykluczone, iż 
nowy otrzyma pan na pod­
stawie metryki.

Postanowiliśmy połączyć 
sprawę państwa Połońskich i 
pana Adamowicza, w ięc  
zwróciliśmy się na początku 
do starostwa Szeszkine. Ro­
zumiemy, że w  celu uniknię­
cia chaosu w  zaświadczeniu 
obywatela imiona i nazwiska 
wpisywane są na podstawie 
sowieckich dowodów osobi­
stych, ale co będzie jeżeli 
w  litewskich dowodach oso­
bistych te dane będą wpisy­
wane na podstawie zaświad­
czeń? W ówczas koło się 
zamknie i błędy |  w  nazwis­
kach pozostaną.

Pomocnica starosty w  Sze­
szkine pani I. Kondraszowa 
próbowała redakcję uspo­
koić, że zaświadczenia oby­
watela RL to jedno, a dowo­
dy osobiste RL to już co 
inhego. W  dowodzie nazwi­
ska będą wpisywane nie w e­
dług zaświadczeń, a  według 
wersji podanej przez obywa, 
tela. Gdy zapytaliśmy, czy 
możemy tę radosną w ieść 
przekazać czytelnikom, nasza 
intormatorka zwątpiła i 
odesłała nas do zastępcy sta-* 
rosty. Zastępcy akurat nie 
było, ale jakaś pani (nie 
przedstawiła się), która pod­
niosła słuchawkę poinformo­
wała nas, że starostwo w  
sprawie nazwisk w  nowych  
dowodach osobistych w ie ty l­
ko tyle, ile w yczyta w  pra­
sie. Masz ci los, to  m y —f  
gryzipiórki mamy być w yro­
cznią dla poważnych urzędni­
ków?

Postanowiliśmy spróbować 
szczęścia :w innym starostwie. 
Na chybił trafił zadzwoniliś­
my do starostwa Starego 
Miasta. „Na podstawie ja ­
kiego dokumentu będą w ypi­
sywane nowe dowódy osobi­
ste?" ~  pytamy. W  słuchaw­
ce telefonu konsternacja, a 
potem pada odpowiedź: „To 
nie należy do naszej kompe­
tencji, być może radca pra­
wny Magistratu Miasta W il­
na będzie wiedział...". No, 
w ięc m y do radcy prawnego 
pana A. Gużauskasa. Pan Gu- 
żauskas chętnie zgodził się  
udzielić odpowiedzi na pyta­
nie dotyczące obywatelstwa, 
ale gdy usłyszał pytanie, za­
wahał się...

— W łaściwie nie mamy w  
tej sprawie konkretnych 
wskazówek, ale w ydaje mi 
się, że podczas wydawania 
dowodów osobistych RL tę  
sprawę rozstrzygnie się po­
zytywnie. Bardzo dużo oby­
w ateli Litwy ma w  sowie­
ckich dowodach zniekształ­
cone nazwiska, w ięc nie 
będzie chyba problemu ze 
zmianą błędnej wersji na 
poprawną. Proszę się zwró­
cić w  tej sprawie do które­
goś wydziału dowodów oso­
bistych, być może oni tam 
mają konkretne wskazówki.

Zatem kierownik wydziału  
dowodów osobistych przy 
miejskim komisariacie policji 
pan J. Jonienas.

HH Na podstawie jakiego

dowody osobiste RL? — py­
tam.

—; N a podstawie zaświad­
czenia obywatela RL — pada 
natychmiastowa odpowiedź.

A  więc jednak! Koło się 
.zamyka. A le co z tymi, któ­
rzy mają błędy w  nazwisku 
żywcem przeniesione ze sta­
rych dowodów do zaświad­
czeń, czy są już na ten te­
mat jakieś wskazówki? Jak 
się okazuje i w  wydziałach 
dowodów osobistych żad­
nych konkretnych wskazó­
wek na ten temat nie ma, 
Zresztą, jak mnie poinfor­
mował kierownik wydziału, 
sprawa wydawania dowo­
dów osobistych RL jest jesz­
cze dość odległa (proces ten  
się może rozpocząć gdzieś 
po upływie roku), w ięc nie 
ma powodu do zmartwień. 
Poza tym pan Jonienas jest 
optymistą, bo zapewnił mnie, 

• iż na żądanie obywatela 
imiona i nazwiska będą do 
nowych dowodów wpisywane 
według metryki lub wersji 
językowej danej narodowoś­
ci.

— C?y warto w ięc teraz 
zawracać sobie g łow ę- zmie­
nianiem „niepoprawnego" so­
wieckiego dowodu osobiste­
go, na „poprawny" sowiecki 
dowód i to  tylko po to, by 
po kilku miesiącach zamienię 
go z kolei na poprawny do­
wód litewski?

całą pewnością nie 
warto, bo jak już mówiłem, 
sprawę poprawnego wpisa­
nia nazwiska da się załatwić 
bez powoływania się na so­
w iecki dowód osobisty.

A  więc, nareszcie udało się 
zdobyć wiarygodną odpo­
wiedź na pytanie, które nur­
tuje w ielu z nas. N ie rozu­
miem tylko, dlaczego praco­
w nicy w ydziałów paszporto­
wych nie mogą tego w ytłu­
m aczyć sw oim  petentom. I 
po co ta szopka z  odpowie­
dzią na pytania o rodzicach 
i  rodzeństwie? I dlaczego 
pracownicy starostw nie 
pofatygują się, by rozwiać 
obawy tych, -którzy wstrzy­
mują się  przed złożeniem de­
klaracji obywatelstwa RL, je­
dynie z powodu grożącego 
im ponownego zniekształce­
nia nazwiska. Szczerze mó­
wiąc, też nie rozumiem, po 
co mi zaświadczenie obywa­
tela RL, jeżeli dowód będzie 
mi w ydany niekoniecznie na 
•jego podstawie.

N ie  możemy w e własnej 
Ojczyźnie stać się osobami 
bez obywatelstwa — lokatora, 
mi marginesu. A  już o pra­
w idłową pisownię naszych 
nazwisk (jeżeli nam nie za­
pewnią tego  drogą prawną) 
będziemy walczyć, mamy na 
to czas.

Lucyna DO WDO

E c h o  n a  p u b l i k a c j ę

Na bakier
Szanowna Redakcjo! Z o- 

burzeniem przeczytałam Ust 
Pani Stanisławy Wank.icwicz. 
z dn. 23 października br. pt. 
,,Wyszłam z żalem w  sercu". 
Autorka pisze, że z kościoła  
w  Kalwarii zdjęto tablicę pa­
miątkową jej prababki, która 
była wspóifundatorką kościo­
ła i że obecnie tablica ta jest 
w  piwnicy. Gdy spytała, kie­
dy tablica powróci na swoje 
miejsce, ksiądz udzielił bar­
dzo przykrej odpowiedzi. N ie 
wiem jakiej odpowiedzi u- 
dzlelił ksiądz, w iem  tylko, że 
wszystkie tablice były zdję­
te na czas remontu i ąą umie. 
szczone n ie w  piwnicy, a w  
pięknie Wyremontowanych o 
parkietowych podłogach sa­
lach podziemia. Są tam sale 
na katechizację, można w 
nich wyświetlać filmy itp. 
Byłam tam i  wszystko sama 
oglądałam.

W  Kalwarii przy kościele 
się urodziłam i wyrosłam. 
Pamiętam w ielu proboszczy 
Polaków i Litwinów i przed 
wojną, i po wojnie. Żaden 
nie zrobił dla kościoła tyle, 
co obecny. Kiedy przyjechał, 
kościół był w  opłakanym sta­
nie —  przeciekał i walił się 
dach. W  ciągu kilkunastu lat 
pokrył dach i  kaplice, wyre­
montował z zewnątrz, zrobił 
remont wewnątrz (nie był ro­
biony od 100 lat). Odrestau­
rował szereg obrazów, wpro­
wadził centralne ogrzewanie. 
W  trakcie remontu nie ksiądz, 
ale architekt decydował co 
i gdzie ma być umieszczone, 
by pasowało do stylu.

Zal mi się zrobiło pani Sta­
nisławy, że tego nie zauwa­
żyła. W idać jak dobrą i tro­
skliwą jest parafianką. I naj­
ważniejsze, wróćmy do pra­
babci. N ie mogła ona być 
wspóifundatorką, bo kościół 
został założony w  1564 roku 
przez biskupa Jerzego Białło- 
wa, a w ięc prababci jeszcze 
na św iecie nie było. Owszem 
mogła potem dać jakąś ofia­
rę na remont. Ja też kilka

z  h i s t Ofll
razy  ,

i i l i w
• Wielka WtoLjesteśmy 

rodzeni nie
S U  kogo J a
nasz kością.

I jeszcze] 
niedzielę 
go z wilt 
zastałam 
"Do Polakówlu^l 
szczyzny", :w jM  
prawa [g nanlaS- 
tury, żądamy 
tusu wolnego i 
wójnego ob r̂ 
Nie zhańbiajn. 
Kościół to nie sj, 
szeń, lecz Don |§ 
my dla niego szaco 
je żądania g| 
władzom,| jeśljj 
ga, to bijmy [] 
Piersi i przepraJ 
to, że sami f '
sy ła jąc  Jdo i ,
okradaliśmy naael 
mowy ojczystej j J  
wielu przypadki! 
nam wielu młodsi 
nie zna swego jęj 
my, starsi, ' 
winni, źe polskie! 
szą się dziś uczyćka 
po rosyjska, bo i i  
czytać po polsku.

Dobrze, je 
co się nam i 
ale trzeba wiedść| 
czego należy i 
że żądają obyi 
skiego dziś nawet i| 
polsku nie i 
z kościoła miejsca ul 
wki polityczne. Nie«l 
takim prowokacjo* | 
mych patriotów. S 
polskość̂  we' 
kur uczmy swefl

Chcemy być I 
tolikami? niit 
odbieraj tylko 1 
godni. Czasami i 
wstyd bywa g 5

Helena I

Zostaje tylko podziękować za troskę

dokumentu będą, wydawane | dlatego

Już niedługo w  sklepach 
spożywczych w  Solecznikach, 
a może i w  całym rejonie 
będzie pełne zaopatrzenie w  
m ięso i  wyroby mięsne. N a­
reszcie ludzie napełnią nimi 
lodówki, a zresztą po co, je ­
żeli w  każdej chw ili będą 
mogli kupić świeże produk­
ty mięsne, przecież będą za­
legały lady i półki w  skle­
pach.

Może to  być jednak błąd 
nie do naprawienia — stwie­
rdza rejonowa gazeta „Szal- 
czia". Ma bowiem dane, że 
sytuacja będzie właśnie tak 
się rozwijała, jak powyżej i 

zy swoich czy­

telników przestrzec przed 
grożącym im  niebezpieczeń­
stwem. W  artykule z dnia 22 
października br. „Mięso — 
to niebezpiecznie" redakcja 
próbuje wyjaśnić opłakane 
skutki spożycia nadmiaru 
mięsa. Autor powołuje się na 
doświadczenie Danii, co pra­
wda, w  dobie pierwszej woj­
n y  światowej. Otóż właśnie 
w tedy państwo to z e  swojego 
„jadłospisu" na jakiś czas 
w yłączyło mięso. I o dziwo, 
statystyka stwierdziła, że 
znacznie polepszył się stan 
zdrowia Duńczyków, zmniej­
szyła się umieralność. Cudo­
wnie? Oczywiście. M yślę je-

dnak, że wiel« ® 
jakiś czas zg^ 
wet nadwą®̂  
szanowne 
ko zawsze j 
sklepach świe® 
go wyroby, s

A r ty k u ł" 1
p r z y p o m in a j^  
odlegle
l i  i i imasło; a u la 
kowanej fflf" 
szkodliwsi

o
Tak 

n y m i, pr< 
da, mięsa .
p iękm e«czyDitf> , l  

" ta k -  dba 0 
czytelnik?®*

W
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Niby prara ° ;
9 L  ma utrzymywać
i*“ ^  rok może tez 
i  na „kapitalny
C d y * *  * P° H  

r ite zo  k*“  i g S R  
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„ S i e  kawiarnia, 
A mieszkań-

^ p o tr z e b n a  jest a-

(£» “ iSSi, A togo to dziś obcho- 
Jest hasło: Piywatyzo- 
Więc władze prywaty- 
m  bardziej, że w  tra- 
•-to procesu można ńie- 

obłowić. Trzeba tylko 
iet, co się najbardziej 
prywatyzować, 

j samie człowiek nie wie, 
na to wszystko patrzy, 
fó śmiać, czy też pła- 
Wydaje mi się, że ra ­
to drugie, gdyż jest to  

.ero początek. Nie w ąt- 
; że wkrótce następne łaź- 
: zaczną nam znikać, jak  
dotknięciem czarodziejs­

k i ,  bo łaźnie ~ są 
ie nierentowne, a  na 
czy komisie m ożna

pójdą szpitale?
nieźle zarobić. I czy do ko­
goś dotrze dziś argument, że 
spora grupa ludzi nie ma w  
domu łazienek. Zresztą są i 
tacy, którzy łazienki mają, 
ale od czasu do czasu lubią 
sobie wybrać się właśnie do 
łaźni. Będą musieli wkrótce 
zrezygnować z  tej przyjem­
ności. Z przyjemności zrezy­
gnować można, ale z konie­
czności już nie. Podobno wa­
runki stworzone dla utrzyma­
nia ludzkiej h igieny świad? 
czą o poziomie cywilizacji 
społeczeństwa.

Jeżeli proces prywątyzacji 
nadal będzie przebiegał i w  
taki sposób, to dojdziemy  do 
absurdu. Zaczniemy sprzeda­
wać z młotka szpitale, szko­
ły  i przedszkola. N ow i właś­
ciciele urządzą tam hotele i 
mieszkania, a chorzy i dzieci 
pójdą na bruk. W  taki spo­
sób można się też pozbyć pu­
blicznych toalet. I słusznie. 
Psują pejzaż, można je  prze­
budować na estetyczne ka­
wiarnie.

N iech m i ktoś odpowie, kto 
kontroluje ten cały proces 

-„prywatyzacji"? Dobrze, w ła­
dze rejonowe mogą nie w ie­
dzieć co czynią, ale istnieją 
władze republikańskie, które 
takich budowniczych kapita­
lizmu powinny przywoływać 
do porządku. Może się k ie­
dyś połapią, że żle się stało, 
ale będzie, już za późno. Je­
dnak głupota ludzka n ie zna‘ 
granic.

Leon SIWICKI

L I S T  Z  K A Z A C H S T A N U

, Jestem stałą prenumęrato- 
fką  „Kuriera .^Wileńskiego".

[ Chociaż gazeta do nas do­
ciera z wielkim opóźnieniem,- 
jednak zawsze czytam ją od 
deski do deski. O przeczy­
tanym często informuję swo­
ich sąsiadó.w, daje to moż­
ność nam dzielić się wraże­
niami na temat zachodzących 
u W as zmian.

Niedawno w  jednym z nu­
merów przeczytałam, że w  
Ałma A cie uczą się języka  
polskiego. Chociaż mieszka­
my daleko od tego miasta, 
bo w  kokczetawskim obwo­
dzie w e w si Zielonyj Gaj, 
ale u siebie również założyli­
śmy Stowarzyszenie Polaków,

We własnym imieniu i rodaków...
w  szkole mamy lekcje pols­
kiego dla dzieci i dorosłych, 
zaczęliśmy budować w e wsi 
kościół. Ileż to dla nas wszy­
stkich było radości, kiedy do 
naszej wsi na poświęcenie 
kamienia węgielnego, pod 
kościół przybyli z Polski księ­
ża Jerzy i Jan, a potem 
ksiądz Bogusław ze Szczeci­
na, który pozostanie u nas 
możliwie na zawsze. W  jed­
nym z domów urządziliśmy 
kaplicę, w  której ksiądz od­
prawia codzienne nabożeńst­
wo, a wieczorami różaniec, 
jako że październik był. mie­
siącem różańcowym. Jak to 
dobrze, że po tylu latach

wreszcie Bóg wrócił do na­
szych serc isk domów, że mo­
żemy wreszcie modlić się o- 
twarcie, nikogo się nie bo­
jąc.

Chcę w  swoim własnym i-1 
mieniu i imieniu wszystkich 
moich rodaków z całego ser­
ca podziękować księżom Je­
rzemu i Janowi, a także kle­
rykom Januszowi Szwestero- 
w i i Adamowi Lisieckiemu za 
poświęcenie kamienia w ę­
gielnego, za trudy w  nawra­
caniu naszej młodzieży do 
wiary i  doprowadzenia ich 
do pierwszej Komunii.

Maria KUBERSKA 
Obwód kokczetawski

Polioja folguje, a szyby lecą.
6 czerw ca br. w  moim m ie­

szkaniu kamieniami wybito 
szyby. Przypuszczam, że spra­
wcą tego był syn dyrektora 
naszej fermy zwierząt fu­
terkowych G. Mateika. który 
nieco wcześniej po pijanemu 
walił pięścią w  okna. Jak się 
domyślam, był to odV7et za 
to, że swego czasu, gdy jesz­
cze pracowałam w  *  fer­
mie, nie mogąc się pot dzić 
z  oszustwem i kradzieżami w  
biały dzień, pisałam skargi.

Po tym incydencie zadzwo­
niłam do Trok, do komisa­
riatu policji, prosząc o  prze­
prowadzenie dochodzenia. 
Zostałam potraktowana w y­
raźnie po macoszemu, gdyż 
dopiero po tygodniu zjawił 
się nasz dzielnicowy Z. Abu- 
cewicz. W ypytał, co i jak, 
sporządził protokół.

Po miesiącu dostałam od­
powiedź z komisariatu poli­
cji. Mało dla mnie pociesza­
jącą, albowiem stwierdzają­
cą lakonicznie, że G. Matei­
ka z braku dowodów nie 
może być pociągnięty do od­
powiedzialności karnej. N ie 
dawałam za wygraną. Z po­
wyższą odpowiedzią, co mi 
oczy mydliła, udałam się do 
Trockiej Prokuratury, pro­
sząc o powtórne zbadanie fa­
ktu. Niestety, wszystko jak 
końce do wody.

W  międzyczasie nie docze­
kawszy się, aż w inny zaszkli 
okna, zrobiłam to sama. Ko­
sztowało mnie to niemało, 
gdyż zmuszona byłam skorzy­
stać z usług spółdzielni.

M oja radość bądź co bądź 
z zaszklonych okien nie trwa­
ła jednak długo. 10 paździer­

nika wieczorem szyby w  mie­
szkaniu ponownie zadzwoni­
ły. Tym razem rzucono cegłą i 
bryłami węgla kamiennego.

Zatelefonowałam na poli­
cję. Owszem, przyjechała, 
sporządziła protokół, obieca­
ła rozpocząć tropienie spra­
wcy. Gorzkie doświadczenie 
z pierwszego razu poduowia 
da mi jednak o jego bezkar 
ności. Tym bardziej, że w  
komisariacie policji, dokąd 
znów poszłam, zostałam od­
prawiona z kwitkiem.

Zwracam się do redakcji 
„Kuriera1' w  nadziei, że 
Waszą pomocą uda mi się 
przerwać zaczarowany krąg, 
tak charakterystyczny pracy 
Trockiego Komisariatu Poli­
cji,

Genowefa KLIMOWICZ 
Jowaryszki, rejon trocki

la własną ziemię, a tak  drogo
br. z Pań- 

-B] Inspekcji Podatko- 
zawiadomie- 
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“ ‘•j.709 * • za działkę 
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a IBiiiiJP p i f  Powiedzieć, 
11 płaciłam tyl-
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| j |  I g  »■> Po- 

*> botaki skok ceny 
,V " leila każdego kie- 
^ J ^ l j* y tu a c j i  prze-

kracza on w  sumie prawie 
całe miesięczne nasze z m ę­
żem pobory. Dziwne, ale sa­
downicy mniej muszą płacić 
za ziemię wydzieloną im 
przez miasto, niż my jej 
prawowici w łaściciele. Przy 
tym nasza ziemia nie należy 
do gleb wysokiej klasy. M ie­
szkamy niedaleko Zielonych 
Jezior, przy ul. Gulbinu, tam 
się znajduje też nasza dzia­
łka w  dolinie. Nawet w  peł­
ni lata już o godz. 4 po po­
łudniu zalega cień. Z powo­

du braku słońca i źródeł pod­
ziemnych ziemia jest nieu­
rodzajna, warzywa i. owoce 
dojrzewają późno, albo w  
ogóle nie dojrzewają. Czasa­
mi w ięcej w  tę ziemię wkła­
damy, niż mamy z niej ko­
rzyści.

Myślę, że odpowiednie in­
stytucje ’ powinny piJhownie 
powrócić , do określenia jako­
ści i klasy naszej ziem i i do­
piero wtedy ustalić, jakiej 
wysokości- ma być podatek.

Teresa JARMOŁKOWICZ
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Uwaga
Konkurs na pamiętnik „Kresy 
Wschodnie pod okupacjami 1939-1945“

Archiwum Wschodnie i Samo­
dzielna Pracownia Dziejów Ziem 
Wschodnich II RP Instytutu Stu­
diów Politycznych PAN ogłasza­
ją konkurs na pamiętnik „Kresy 
Wschodnie pod okupacjami 
1939—-1945". Chodzi nam zwła­
szcza o opis dnia codziennego 
pod okupacją (sowiecką, nie­
miecką, a -także litewską), form 
biernego i czynnego oporu, 
zmian w stosunkach własnościo­
wych, niszczenia polskich insty­
tucji gospodarczych, kultural­
nych, oświatowych czy kościel­
nych, osadnictwa z głębi ZSRR 
na Kresach, a tak ie innych is­
totnych problemów według uz­
nania Autorów i widzianych 
przez pryzmat ich własnych do­
świadczeń. Niepublikowane pra­
ce (pożądane kserokopie ewen­
tualnych dokumentów i repro­
dukcje zdjęć), opatrzone własno­
ręcznym podpisem należy nad­
syłać do 30 kwietnia 1992 roku 
pod adresem Centrum Dokumen­
tacji AW, Krakowskie Przed­
mieście 25, 00-071 Warszawa,
I (tel.: 26-24-41 w. 359) z dopis­
kiem „Kresy". Wyniki konkur­
su zostaną podane w niezależ­
nym miesięczniku historycznym 
„Karta" w  czerwcu 1992. Po 
ich ogłoszeniu wszystkie pamię­
tniki stają się własnością Archi- 
| wurp Wschodniego (z zachowa­
niem praw autorskich uczestni­
ków), gdzie zostaną zabezpieczo­
ne i skatalogowane. Autorom 
najciekawszych pamiętników zo­
staną złożone oferty druku ca­
łości lub fragmentów. Nagroda 
I wynosi 5 min zł, II ■— 3,5 min 
zł, III — 2 min zł. Organizato­
rzy zastrzegają sobie prawo in­
nego rozdziału nagród.

Pod auspicjami Instytutu Hi­
storii PAN i Archiwum Wscho-

ziemiaństwa polskiego 1939 
1956". Obejmuje ona poległych, 
zaginionych, zamordowanych, 
zmarłych w obozach, na zesła­
niu itp. Na „Liście" winy zna­
leźć się osoby (wraz z najbliż­
szą rodziną) z terytorium całej 
n  Rzeczypospolitej, a także 
spoza kraju, które po 1918 ro­
ku były właścicielami (współ­
właścicielami) majątków ziem­
skich bądź dzierżawcami (admi­
nistratorami) o ile pochodzili 7 
rodzin ziemiańskich.

Prosimy o następujące dane 
imiona, nazwisko (dla kobiet 
panieńskie), pseudonimy, herb 
tytuły, imiona rodziców, nazwi 
sko rodowe matki, data i miej 
sce urodzenia, nazwa majątku 
i powiat (przedwojenny), stosu­
nek do tytułu własności (właś­
ciciel, syn właściciela itd.), wy­
kształcenie (podać szkoły), za­
wód wykonywany, stopnie nau­
kowe, wojskowe i odznaczenia, 
ostatnie miejsce zamieszkania, 
przynależność do organizacji 
społecznych, gospodarczych i po­
litycznych (również wojskowych 
konspiracyjnych) w całym okre- 
sie żyda I pełnione w rUcW 
funkcje, data, miejsce okoUj 
czności śmierci (zaginięcia, areH 
„zlewania), miejsce spoczyn^j 
wzmianki o ofierze w M B  
rze. nazwisko, adres, telefon 
osoby zRłaszającej i stopień po­
krewieństwa. __
^Żyjących członków | p S | l  
ziemiańskich z Kresów Wschod­
nich prosimy dodatkowo o in­
formacje o własnych losach po 
1939 roku . z ,  uwzględnieniem 
działalności społecznej, zawodo­
wej, charytatywnej, wojskowej

“ Materiały należy P rz esy p  
K rzysz to f Ja s iew icz , u l. S taw ki 
f i  rn 32 01-040 W arszaw a. |
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Miną) kolejny tydzień w życiu Litwy. 
Dyskusja parlamentarna, uchwały rządowe, 
przyjazdy gości, wśród których coraz wię­
cej Jest ludzi interesu. Sprawy, kłopoty, 
trudności odradzającego się państwa uwi­

e c z n ia ją  się na szpaltach gazet, Jak na 
dłoni. A trudności tych Jest wcale niema­
ło. Jeśli choć powoli, ale z dnia na dzień 
coraz hardziej przyzwyczajamy się do 
szokujących cen na giełdach, w  ten spo­
sób ucząc się tyć  w  nowych warunkach, 
■to zgrozę wprost budzi kronika kryminal­
na, stan przestępczości, o czym gazety tak 
szczerze dziś piszą.

Opinię społeczności Litwy zbulwersowa­
ło (o czym pisały bodaj wszystkie gazety) 
okradzenie dzień po dniu dwóch dyploma­
tów — amerykańskiego 1 włoskiego. Zgi­
nęły dokumenty, większe sumy waluty. 
Wstyd nie do wypowiedzenia. Druga wia­
domość nie mniej dyskutowana wśród mie­
szkańców republiki — to sprowadzenie do 
Banku Litewskiego niejakiego tajemnicze­
go 1 ogromnego ładunku. Sądząc ze ścisłej 
ochrony tej operacji — ładunku nietuzin­
kowego. Niestety, żadna gazeta (nawet 
„Lletuvos Aidas" 1 „Lietuvos Rytas") nie 
uzyskały oficjalnej odpowiedzi, co Jest w 
tyc± kontenerach. Gdy odpowiedzi nie ma, 
domysłów mnóstwo. Ale mniejsza o to. 
Telewizja Rosji w  programie „W lestt" 
twierdzi, te  to lity. A  my?

IJETUYOS AIDAS
★ „Urodziłem się Polakiem i pozostanę 

nim*'. Autorka tego artykułu (29.X) E. Ka- 
napyte twierdzi, że starzy mieszkańcy re­
jonu solecznickiego, z którymi się spotka­
ła, wzdychają do dawnych polskich cza­
sów i porządków, mają wiele uprzedzeń i 
obaw w  stosunku do władz litewskich, bo 
rzekomo, jeśli będziesz miał książeczkę 
inwestycyjną, to  ci odbiorą pół emerytu­
ry itp.

„Takich, przepraszam za wyrażenie, cie­
mnych ludzi, oszukanych przez polityki e- 
rów, znajdziemy i w  pięknej kamieniczce 
i w zmurszałej chacie... litew skie gazety, 
radio i telewizja nie są tu  popularne. Pra­
cownice poczty w  Ej szyszkach na pal­
cach policzyć mogą wszystkie egzemplarze 
„Lietuwos Rytas1*, „Tiesy" (już nie. mó­
wiąc 1) „Lietuwos Aidas"). Ponad rok z 
trudem torują sobie drogę rejonowy ty­
godnik „SzaLćzaa", specjalne audycje tele­
wizyjne dla Litwy W schodniej. Ta swego 
rodzaju blokada informacji nieraz jest sku­
tkiem złej „woli, nawału pracy w  gospodar­

stw ie, obojętności w stosunku do polityki, a 
i  pychy narodowej. W  okresie blokady od­
żyli głosiciele „autonomizacji", a razem z -  
nimi „Przykazania Lenina", niedawno prze­
chrzczone na „Dzień Dobiy". Ognisko ga­
snących emocji politycznych roznieca też 
niekiedy „Kurier Wileński", k tóry  to  w 
imię „tej Polski" dociera niemalże pod 
każdą polską strzechę. Tą drogą wieśniacy 
dowiadują się o dyskryminacji ich praw".

★  1001 pytań powstaje przed ludźmi, 
którzy chcą kupić mieszkanie. Na 245 py­
tań  odpowiedzi już są. „L. A ." w numerze 
z 30 października informuje, że w  najbliż­
szych dniach w  księgarniach ukaże się 
broszurka „Jak zostać właścicielem dómu 
lub mieszkania". Uwzględnia ona najbar- - 
dziej typowe pytania w  tym zakresie i u- 
dziela odpowiedzi, jak  kupić i sprzedać 
dom lub mieszkanie, jak  się je  wycenia? 
jakie są prawa i obowiązki właściciela, 
warunki sporządzania i  zrywania umów o 
wynajmie i użytkowaniu, jak  odzyskać 
własność.

^  ^  czwartkowym numerze dwaj geo­
lodzy K. Dumczius i W . Kadunas piszą, że 
w perspektywie Litwa może zostać naj­
większym w  Europie Zachodniej dostawcą 
anhydrytu i wyrobów z niego. Litewski an­
hydryt wyglądem i innymi właściwościa­
mi przypomina marmur. Jakościowo jest 
lepszy od polskiego i niemieckiego. Może 
zastąpić gips w przemyśle cementowym, 
nadaje się do wyrobu betonu. Można wy­
ciąć z niego dowolnej wielkości bloki i 
płyty, przez co doskonale służy do wykań­
czania wnętrz. Jak  twierdzą geolodzy, Lit­
wa ma ponad tysiąc miliardów ton an­
hydrytu i starczy go na setki tysięcy lat.

*„M y, Polacy, Jesteśmy ludźmi poboż- 
nymi — pisze w tymże numerze Ryszard 
Matusewicz (a może Riczardas Matusewi- 
czius red.) z rejonu solecznickiego. Bła­
gałem Boga, żeby sprawiedliwość zwycię­
żyła. I zwyciężyła! Po Wysockim i 'f e g o  
kompanii nie pozostąło ani śladu. Serce 
czuło, że bolszewicy tak łatwo nie ustą­

pią. Znalazł się jakiś tam Związek Pola­
ków (czytałem w gazecie rejonowej „Przy­
kazania Lenina"). Znów łażą po chatach, 
różne_ papierki podsuwają. Wprost zmu­
szają podpisać się, że protestujemy przeci­
wko rozwiązaniu rad. Ale tego to już nie 
będzie. Dosyć mamy zginania karków 1 Ża­
den z moich przyjaciół i znajomych nie 
protestuje i nie zamierza tego robić".

Jest to, oczywiście sprawa prywatna au­
tora rozgoryczonego „rządami" Wysockie­
go, które przysporzyły mu wiele kłopotu 
z założeniem gospodarstwa prywatnego. 
Chodzi wręcz o coś innego. Na wstępie 
pan Ryszard pisze, że jego mama jest Pol­
ką, a ojciec Litwinem. Z innego zdania — 
„My, Polacy, jesteśmy ludźmi pobożny­
mi..." — wynika, że się uważa za Polaka. 
Wobec tego, co dają do myślenia jego 
słowa „znalazł się jakiś tam Związek Po­
laków..;” '  \  ' L EŚi

LIE TU V O Sj ■ |rytas
Dlaczego rozgorzały namiętności wokół 

KGB? —- Aldona Swirbutawicziute rozma­
wia na ten temat z deputowanym do Rady 
Najwyższej Jurgisem  Jurgelisem.

— „Każde państwo zainteresowane jest 
tym 7*— mówi deputowany — ~ aby ludzie 
na stanowiskach byli lojalni wobec ustroju. 
Dlatego też ma podejmować kroki zapew­
niające lojalność. W  latach władzy radzie­
ckiej kroki te były bardzo surowe. Na 
przykład, jeśli twój wujek mieszkał za 
granicą, nie mogłeś zajmować niektórych 
stanowisk. Albo jeśli rodzice byli depor­
towani, czy też nie pobłogosławił cie­
bie K C

Przed niepodległą Litwą również pow­
stała kwestia lojalności osób na stanowi­
skach, ale sposoby te  powinny być huma­
nitarne i zgodne z prawem. Moim zda­
niem, uchwała rządu ogranicza prawa o- 
bywateli, zabraniając byłym pracownikom 
KGB zajmować poszczególne stanowiska. 
Prawa obywateli może ograniczyć jedynie 
Rada Najwyższa.

— Drugi punkt uchwały głosi, że dzia­
łalność byłych pracowników KGB trakto­
wana jest jako przestępstwo państwowe.

— Oceniać, co jest przestępstwem pań­
stwowym, może tylko Rada Najwyższa. 
Swą uchwałą rząd wtargnął w  obcą sferę. 
Uchwała głosi, iż wszyscy byli pracowni­
cy i agenci Komitetu Bezpieczeństwa Pań­
stwowego są ograniczeni w  prawach. Ro­
zumiem, KGB można oceniać jako orga­
nizację przestępczą, nie można jednak au­
tomatycznie twierdzić, że każdy je j pra­
cownik jest przestępcą. Ograniczenie praw  
jest karą, a karać można tylko za winę. 
A jak  postąpić z tymi pracownikami, któ­
rzy odeszli z bezpieczeństwa państwowego 
na własne życzenie? Co robić z agentami, 
którzy przychodzili do swego „obiektu" i 
mówili: usiądźmy razem i napiszmy spra­
wozdanie? I takich ludzi będzie się oce­
niać według tej samej listy. Ograniczając 
ich praw a musimy też  mysieć o gwaran­
cjach socjalnych, gdyż są oni naszymi o- 
bywatelami.

— Rząd nie tylko powziął uchwałę, ale, 
jak  się wydaje, aktywnie też działa w 
gmachu KGB. Czy może np. wicepremier 
Z. Waiszwila wskazywać — wywozić czy 
też  nie dokumenty z KGB?

— Moim zdaniem, zanim trw a inwenta­
ryzacja koordynować i kontrolować wszy­
stko powinna kom isja państwowa, posia­
dająca szereg pełnomocnictw. Zle, gdy tak 
n ie jest. Komitet Bezpieczeństwa Państwo­
wego nie został jeszcze przejęty, jego do­
kumentów nie przekazano jeszcze Depar­
tamentowi Bezpieczeństwa Litwy i dyrek­
to r tego: departam entu nie ma prawa upeł­
nomocnić 'do prowadzenia jakichkolwiek 
akcji.

—  Deputowany B. Gajauskas, przewod­
niczący komisji badań działalności KGB, 
w Radzie ' Najwyższej oświadczył: znale­
ziono dokumenty, potwierdzaj ące, że agen­
tam i KGB byli .też deputowani różnego 
szczebla. Czy są oni w Radzie Najwyż­
szej?

4 Delikatna sprawa. Skłonny jestem  u- 
ważać, że ich nie ma. Gdyby byli, mógł­
bym mówić jedynie warunkowo: powiedz­
my, deputowany był agentem KGB. W y­
borcy nie wiedzieli o tym  wybierając go. 
Teraz jednak wyborcy m ają prawo dowie­
dzieć się. Deputowany mógłby objaśnić, 
usprawiedliwić się, ą, być może, nawet 
wyrzec się uprawnień deputowanego.

— Ale kompromitowałoby to Radę Naj­
wyższą. Potrzebny by był jakiś dokument.

~  Oczywiście. Rada Najwyższjr- musia­
łaby powziąć uchwałę lub zaznaczyć w re­
gulaminie, że deputowany, k tóry był a- 
gentem KGB, nie mógłby zajmować okreś­
lonego stanowiska: być członkiem prezy­
dium, przewodniczącym lub wiceprzewod­
niczącym komisji, starostą. Nie mógłby 
reprezentować Litwy w międzynarodowych 
delegacjach dla przeprowadzenia rozmów, 
nie miałby prawa podpisywania między­
narodowych 'dokumentów w imieniu pań­
stwa".

Oby jak najprędzej zostały rozsupłane 
tajemnice tego monstrum zła. W ielu nie­
winnych ludzi nie musiałoby zmywać z 
siebie hańby podejrzeń płynących z pod­
szeptów czy jawnych donosów. Tylko czy 
i kto rozliczy najohydniejszych z gatunku 
ludzkiego donosicieli żerujących w  tamtych 
czasach, a  i (jakże to smutnel) w dniu 
dzisiejszym?

(3 i(asis t a f o s
Popołudniówka częstokrony poświęca tematyce"*? 

publicznego. PublikaHa iSy 
„Pies droższy od matki" S r  
mrozi krew w żyłach; ' 1
. i f t Ś  ma ^ledw ie fc-y,*e życie ma przed 60C 7 1
f a g S  ptzyszlość J tK
Któż dziś powie, jak 
ten chłopiec — Igor I

1  w  Kownie? |§ j § M  
dawno — ojciec odszedł* “ 
matką i dwiema siostra™

0 zniszczyć ten dokument, gdyż za mąż. Sam jako ta lii*  H H
1 współpracowników 1 metody dzia- dwa kolejne lata s w i d r n ^ J  
u p  wywiadowczo i  dvwersvinvch nostanowił: koniom * SUpostanowił: koniec z  igjjd 

ca przetparadówał w ^

ic  Redakcji „Gimtasis Krasztas" udało 
się zdobyć informacje o  sławetnej grupie 
„Alfa", o jej pracy w  Wilnie w dniach 
7— 14 stycznia. Po puczu w  ZSRR KGB 
usiłowało zniszczyć 
nazwiska
łania grup wywiadowczo .  dywersyjnych
„Alfa", bezpośrednio podporządkowanych , .   _  _______
naczelnym władzom sowieckiej bezpieki, dobało mu się czy zaS*?®^]! 
były Jedną z najbardziej strzeżonych ta- więc odszedł. Matka 
jemnic państwowych. W spomniany doku- wała na jego wyczyny M *'*Vl 
ment nazywa się „Informacja o wynikach policji). Po rozwodzę 
delegacji do W ilna" i  zajmuje niemal całą dała do kieliszka, ale p d ąłk°2l 
stronę gazety. Szczegółowo relacjonuje spokoiła się. Może zdrów! ^  £ 
przyj;odwania „bohaterów" akcji i samą trudno powiedzieć. ^  &
akcję „przejęcia pod kontrolę wojsk we- Sąsiedzi nieraz słyszeli Ł ■ 
wnętrznych ZSRR" trzech obiektów: Ko- tego mieszkania hałas **°Sj 
mitetu TV, wieży telewizyjnej i ośrodka łas libacji, lecz prawIS, 
transmisji radiowej. Syn, któremu ,p ‘«

★  W  stałej rubryce ..Tydzień" znany f  rękę na n S ?  J Ł
poeta litewski Sigitas Geda zamiast prze- cy “rcądrił 
glądu aktualnych wydarzeń postanowił 
„wykrzyczeć" to, co m u najbardziej d ąży  
na sercu:

„Zankn wiecowałeś, jeździłeś tu  i ów­
dzie w  poszukiwaniu kości swych zamę­
czonych braci i sióstr, niejeden brat Lit-

i tłukł „gruszkę".
Tego fatalnego wieczora w  

siła Igora, aby wyłączył k S ?  
mu ciągle się zdawało, fe He ■
W *  powof t i  ‘L 80fachowe pięściarskie dosy, a rj*! 

-  j H  - H I  upadła, zaczął ją  kopać nBeSff
win po d chu tku  sklecił piękny dom, przy- zwłok wykazała liczne złanS* r 
wiózł z zagranicy mercedesa, pohandlo- tego nie wystarczyło, P r S a  
wał sobie z  Polakami, Kaukązczykami czy nóż i zadał pięć ciosów 
Wietnamczykami. Powstała całkiem inna. Gdy już  było po wszystkim for ^
obca ci Litwa, spoglądająca na d eb ie  jak  włożył kurtkę i ruszył do f c S i
na niedołęgę. N ie pozostaje d  nic innego, przegradzały drogę i przeszklij
jak  zadowolić się odwieczną prawdą — na rzyć drzwi. Zarzucił je na skini 1
ringu ży d a  zawsze zw ydężają sprytniejsi, buwia i jeszcze raz u d e n v i ^ l  
Ci, którzy mniej mówią, a  więcej robią.
Robią dla siebie (...) Wiem, że istnieją ar­
gumenty, aby zaprzeczyć wszystkiemu te-, 
mu, powiedzieć, że to  sprawa czasu, że nie 
trzeba szukać winnych,

■  jeszcze raz uderzył. 
Bydlę czy człowiek? Zreszb t. 

nie postąpi. A  jeśli człowiek 
wziął taki wśród nas? (uj ™ 

Jakie bioprądy opanowują „ 
że inaczej i być podnoszącego rękę na najdrońa

nie może (początki kapitalizmu), ale nie szą osobę? Czym wytłumaczycie,
jes t mi przez to  lżej. Boli mnie, dlatego bił 14 listopada ubiegłego rofar
więc krzyczę",--------------------------------------------------------------- . . .

★  O innej bolączce — zarobkowej mi­
gracji na  Zachód pisze A. Czekuolis („Śpią­
cemu lokomotywa nie zagwiżdże"): „Tego 
potoku nie  da się zatrzymać. Może tylko 
się zwiększać. Jeśli n a  Zachodzie w  cią­
gu miesiąca zarabiają w  przeliczeniu na 
ruble 30000, a  u  siebie z  trudem  1000, to 
inaczej być nie może. W yjeżdżających mo­
że gromić prasa, może im „G. K." zarzu­
cać brak patriotyzmu, mogą odradzać wy­
chodźcy, można zaostrzyć prawo, może 
przegrodzić drogę pikieta m atek z obra­
zem M atjd Boskiej Ostrobramskiej «  i 
tak  pojadą (...) Udawanie, że problemu nie 
ma, że za kilka mięsięcy nie przerośnie on 
w  tragedię narodową — to polityka stru­
sia. Tak właśnie postępują nasz rząd i Ra­
da Najwyższa". A utor przytacza następnie 
b. pozytywny przykład Rosji, k tóra  potra­
fiła uregulować te spraw y na szczeblu 
międzypaństwowym. Belgia i Niemcy 
przedstawią wykazy pożądanych specjal-

was Bilius dokonując zamachu 
swej matki? Jak  zrozumieć w J  
Biereżnoja, k tóry nie mogąc wyprjl 
niędzy u matki, dwukrotnie o ta l 
młotkiem po głowie, po czym a q  
rubli i spokojnie wyszedł z dasuT 
pos po czterech dniach po pijam! 
też swego kumpla. Cóż dodać} m  
to, że W. Bierieżnoj § trzykrotnie c l 
dzony był za chuligaństwo i gnW| 

A  nawiązując do tegoż makatim 
tematu gazeta

9 X0  AHTBi
konstatuje w numerair^

|(str. 8): „Od 25 do 29 pażds 
publice za re jes tro w an o m o id ^ l 
przypadki dężkich uszkodzeń a j I  
.   u   n« i m numnilfMn ośd, otworzą kwotę emigracyjną, a po 4 gwałty, 21 kradzieży, 10

upływie term inu umowy (dwóch lat) lu­
dzie ci powrócą do kraju. W  perspektywie 
—  umowy z szeregiem innych państw i 
około 6  min wybierających się na Za­
chód Rosjan.

l igaństw aT  198 kradzieży 
nego, 72 kradzieży mienia P ^ J I  
9  przestępstw wobec cudz0fl®**l 
wypadków drogowych; w HojP 
12 osób, 31 kradzieży- samochodu J 
ziono 23 trupy".

I n M i i
R. Auszrewicziute opisuje obchody dnia 

zwrócenia W ilna (28 października) w Wi­
leńskim Domu Nauczyciela. Obecny tam 
członek Litewskiej Grupy Helsińskiej W. 
Petkus m.in. opowiedział pokrótce o mię­
dzynarodowej konferencji „W  kwestii 
m niejszośd narodowych" w  stolicy Szwe­
cji: „W iele uwagi poświęcono na niej 
problemom Litwy. Sytuację Polaków na Li­
twie i ich stosunki z Litwinami próbo­
w ała określić członkini grupy helsińskiej 
z Danii M argarita Jakobsen. Zebrani usły­
szeli, że W ilno przypadło Litwie w wyniku 
transakcji M ołotow'®- Ribbentrop, że naj­
większa mniejszość narodowa na Litwie 

Polacy -fifje s t prześladowana, że się 
zamyka ich szkoły, niszczy cmentarze. 
Przypomniano o rozwiązaniu rad wileńs­
kiej i solecznickiej oraz o tym, że Pola­
kom z okolic W ilna będą odbierane grunty 
rzekomo dla rozszerzenia miasta...

Przemówienie było na tyle emocjonalne 
i nieuzasadnione, zauważył W. Petkus, iż 
potrzeba było ponad 40 minut dla obale­
nia tych wszystkich faktów..."

I r  Dziennikarzowi. 
sowi udzielił wywiadu p r ź ^ ^ f t  
rządu Litewskiego Radia * 
pinas („O riem nięjącynrJJ**^ I 
nie", 30.X). Jak 
gają się więcej czasu d i a s ^ j j  
dodatkowych godzin ^
finansowana z budżetu 
rzekomo w  niedostateczn^ . ^ i  
świetla działalność rządu- 
wcy, brakuje w telewizj* , 
nikarzy, odważnych I  sain 
cych, ciekawie P # ^ I ^ S  1 H  
tedra, którą kieruję —| |  gdj ĵ|
— nie mogła wiele 
prestiż naszego zawodu, 
bez konkursu z truddn W R  
grupę. A po trzede - -  1 g  
my 50 min rubli roczni® _  ĉ t 
opłatę sprzętu. „ u
gramów m oskiewskłcn^^T^ 
dolarów na aparaturę,

Kr\n!yM
Barbara
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W ^ J e s t  nam nie-
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Kownie Pols- 
K I  F oiuorysty^- 

'• f U b d o w y m  Do- 
H  „amras". Hray-

{3 1  I 111
Jęliśmy już po raz dru-

^ w ro k u -W m a rc u b r .

^ Y oM5 autokar * <ta- 
i §  sp ae»os>  miasta

fe m * S p l
Ljstól wSaaecinle. Go- 

c |  tym mieście, bę- 
m  mogli osobiście po­
s s a ć  uczniom szkoły, 

Polskiego Czer- 
nsgo Krzyża i wszystkim 
I I I  |  kraju za życzU-

wość i współczucie dla nas 
w tak trudny i  niepewny 
czas na Litwie.

Na szczecińskich scenach 
zaprezentujemy sztukę ludo­
wą „Rodzinny zjazd", w  któ­
rej zapoznamy widza z pio­
senkami, tańcami oraz* zaba­
wami w si podkowieńskiej. 
Pierwszy występ zespołu jest 
przewidziany w  sali na Zam­
ku Książąt Pomorskich.

..Ju ż od prawie 30 lat na­
szym sponsorem i  opieku­
nem jest zakład „Inkaras". 
Cieszymy się, że i tym razem 
udzielił pomocy, pokrywając 
koszta naszej podróży do 
Szczecina.

Lukrecja NAWICKIENE, 

reżyser Polskiego Zespołu 

Folklorystycznego w  Kownie

ZPL czeka na zdjęcia 
dane polskich zespołów

4fedawno przy Zarządzie 
śmym Związku Polaków 

_ Litwie zastała utworzona 
hk Koordynacyjna ds. pol- 
uh zespołów artystycz­
n i W gestii rady jest: 
pwadzenie ewidencji poi­
l i  zespołów, organizowa- 
1 rejonowych przeglądów 

po czym wysy-
*  najlepszych do Polski,

koordynacyjna
* kwestiach twórczej wy- 
®73Kpołów wileńskich L

opieka n ad  
z Polski, pizyjeż- 
M występy do

^Koordynacyjna pla- 
w y ^ t  wspoi- 

p°>-
(4 artystycz-
1  Ki? ° ® * 61nych Boli-
* z f c *  1  ^ t u r y
|  iwrflpâ ! ° n â  S kakow - 
^  to . 14 pośredni- 

dziennika do

kierowników zespołów z 
W ilna i okolic z prośbą o 
nadsyłanie ■— do grudnia br. 
—  przezroczy lub koloro­
w ych zdjęć zespołów oraz 
krótkich charakterystyk z 
następującymi danymi:

1. Data 1 miejsce założenia ze­
społu, nazwa i  dokładny adres

2. Kierownictwo (imię i naz­
wisko kierownika chóru, kapeli, 
choreografa, reżysera etc.)

3. Liczba uczestników (Ich roz­
piętość wiekowa etc.).'

4. Charakter zespołu (estrado­
wy, folklorystyczny, teatralny 
itd.).

5. Krótka historia zespołu (w 
tym liczba występów, nagrody 
ttp.).

6. Charakterystyka reperturaru.
Zdjęcia i teksty prosimy

kierować pod adresem: W il­
no 2024, uL Didżioji 40 —  
Zarząd Główny Związku Po­
laków na Litwie, dział kul­
tury.

Przygotowała A. L.
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! w M bro d z iu
Stanisław Ilukiewicz. — W  
środę występował tu „Trimi- 
tas". Dobry był koncert. I po 
polsku, i po litewsku... W  
piątek przyjechał cyrk... W  
niedzielę . „Wilia". To tro­
chę rozproszyło publiczność. 
Ale, widzicie, zebrało się lu­
dzi w  sali...

— Wychodzący po koncer­
cie widzowiev dziękowali za 
to, że obejrzeli dziś tak 
wspaniały program w  naszym 
DK... — dodała Tamara Pap- 
son, dyrektorka Domu Kul­
tury w  Podbrodziu.

Helena Romanowska, kie­
rownik artystyczny miejsco­
wego. polskiego zespołu „Żej- 
miana'*, dziękując za występ, 
życzyła, by „Wilia" jeszcze 
nieraz do Podbrodzia przy­
jechała...

Na pewno przyj edzie. Za­
tem już dziś zapraszamy Was, 
rodacy w Podbrodziu, na swe 
koncerty.

AUna LASSOTA

„Pieśń ujdzie cało"
MB

„Płomień rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mleczowi spustoszą złodzieje.
Pleśń ujdzie cało (...)"

A. Mickiewicz, „Konrad Wallenrod"

„KURIER WILEŃSKI": Przede 
mną le ty  książka „Skąd nasz 
ród. Polskie pleśni hymnlczne". 
Pan Jest jej autorem. Co to za 
książka?

WOJCIECH PODGÓRSKI: Po­
święciłem ją  najgodniejszemu 
nurtowi śpiewnika narodowego. 
Pieśni towarzyszą nam od wie­
ków, od zarania dziejów naszej 
państwowości. Co więcej, pieśń 
jak  gdyby wyprzedza słowo pi­
sane. Przekaz muzyczny i prze­
kaz słowny da je  łatwość zapa­
miętywania i melodii, i słów.

Pierwsi nasi przodkowie, któ­
rzy śpiewali „Bogurodzicę", jes­
tem przekonany, nie  umieli czy­
tać  ani pisać. Ale śpiew do nich 
przemawiał. Zatem intonując 
„Bogurodzicę" na polach Grun­
waldu mieli dzięki niej świado­
mość wspólnoty działań, celów. 
To uskrzydlało ich ramię, popy? 
chało do walki o wspólną spra­
wę.

Pieśń hymniczna jest pobudką 
i zapowiada lepszą przyszłość. 
Jeżeli wytężymy swoje siły, 
zwyciężymy wroga i  odzyskamy 
wolność — to mówiąc najogól­
niej.

„K. 'W .": A  konkretnie?
W . PODGÓRSKI: Czy pieśń

żołnierska z przełomu XVI—XVII 
wieków „Jedzie żołnierz borem 
lasem" jest pieśnią hymniczną? 
Myślę, że w  dzisiejszym rozu­
mowaniu słowa „hymn" — nie 
j e s t  Ale jest to pieśń, która 
również od wieków nam towa­
rzyszy. Gdyby nie była to  pieśń 
o  wysokiej godności, dostojeń­
stwie, to Mickiewicz nie wpro­
wadzałby jej do koncertu Jan ­
kiela.

Przy doborze pieśni do książki 
kierowałem się ich miejscem 
powstania jak  i reperkusjami 
literackimi: właśnie świade­
ctwem Mickiewicza, opiniami 
powstańców warszawskich, któ­
rzy „Chorał" odbierali nie jako 
pieśń, ale jako sygnał.

Otóż ta  pieśń Kornela U jej­
skiego z XIX wieku, zaczynająca 
się ód słów „Z dymem poża­
rów" była nadawana jako syg- - 
nał. W  okresie Powstania W ar­
szawskiego nadawanie tej pieś­
ni przez BBC było dla konspi­

ratorów w- Warszawie sygnałem, 
iż w ten dzień zrzutów nie bę­
dzie, że nie przylecą alianckie 
samoloty i nie zrzucą broni, 
amunicji, środków opatrunko­
wych. Do tego zbiorku starałem 
się włączyć najwybitniejsze pie­
śni i nakreślić historię ich pow­
stania. Ma tu  swą historię „Bo­
gurodzica", „Hymn do miłości 
Ojczyzny", „Boże, coś Polskę", - 
„Warszawianka".

„K. W.": Pleśni hymnlczne ma­
ją  Wiele wspólnego z patrioty­
cznymi Mówią o przeszłości na­
rodu, o  korzeniach. Ja k  Pan są­
dzi: jaka jest świadomość naro­
dowa polskich grup etnicznych 
na Wschodzie 1 w  jakim stopniu 
będzie im pomocna ta  książka?

W. PODGÓRSKI: Jest to dzie­
dzina zupełnie dotychczas nie 
zbadana, Ale wiem, że są pieś­
ni, które jeśli nie w  całości, to 
jednak zostały utrwalone w 
świadomości w ielu-pokoleń  Po­
laków. Do takich pieśni zali­
czyłbym „Mazurek Dąbrowskie­
go", „Boże, coś Polskę" i  właś­
nie „Rotę". W łaśnie „Rota" ma 
szczególny odbiór w  środowis- 

t kach polonijnych i Polaków et­
nicznych. W  tej pieśni Marii 
Konopnickiej zakodowane zosta­
ły najgłębsze wartości, przywią­
zanie. do ziemi. Pieśń była pro­
testem przeciwko germanizacji 
dokonywanej przez Prusaków.

rrRotę", do której muzykę na­
pisał Feliks Nowowiejski, po 
raz pierwszy odśpiewano w . ro­
cznicę bitwy pod Grunwaldem, 
podczas odsłonięcia pomnika 
W ładysława Jagiełły w  Krako­
wie. Kojarzono ją  odtąd iako 
hymn grunwaldzki 1 rokrocznie 
śpiewano z okazji rocznicy bit­
wy.

Dzisiaj śpiewają „Rotę" zaró­
wno na Litwie jak  i na Białoru­
si. Związek Polaków na Litwie 
i Związek Polaków na Białorusi 
uczynili ją  swym hymnem.

K W.": Adam Mickiewicz 
chętnie sięgał w swej twórczoś­
ci do pieśni ludu, stylizował Je.

W. PODGÓRSKI: Pieśń jest 
oznaką zbiorowego odczuwania, 
wspólnych ideałów. Bardzo rzad­
ko śpiewa się pieśń patriotyczną 
przy goleniu, w samotności. Na-t 
tomiast śpiewa się ją, gdy znaj­
dzie się grono osób jednakowo 

myślących, odczuwających. Dla­

tego uważam, że pieśń znacznie 
więcej znaczy poza granicami 
kraju, niż u  nas, w Macierzy. 
M y mało, niestety, śpiewamy. 
Ubolewam nad tym. Mam na­
dzieję, że książka „Skąd nasz 
ród" ożywczo wpłynie zarówno 
na środowiska polskie poza gra­
nicami jak i  u  nas, w kraju. 
Staramy się, aby edycja ta zo­
stała zalecona przez Minister­
stwo Edukacji Narodowej do 
szkół W Polsce jako lektura po­
mocnicza. Myślę, że będzie to 
jakiś środek zapobiegawczy
przeciwko całkowitemu zoboję­
tnieniu na wartości pieśni.

W.": Jak  się „przedosta­
je" książka 1 załączona do niej 
kaseta z nagraniami pieśni do 
skupisk Polaków na Wschodzie?

W. PODGÓRSKI: Sponsorem,
tej publikacji jest Ministerstwo 
Edukacji Narodowej, wydało 
wydawnictwo „Interlibro" w 
Warszawie. Ministerstwo zaku­
piło . 10 tys. egzemplarzy z myś­
lą o  Polakach poza granicami 
kraju. Tysiąc egzemplarzy zaku­
pił resort spraw , zagranicznych, 
kilkaset — Stowarzyszenie 
„Wspólnota Polska". Sądzę, że 
tymi drogami ta książka będzie 
rozchodzić się po  świecie. Nato­
miast w samej Polsce. sprzedają 
ją  Kluby Międzynarodowej Pra­
sy i Książki.

Rozmawiał
Józef SZOSTAKOWSH

Reprodukcja Ilustracji do „Ro­
ty41 M. Konopnickiej z książki 
„SKĄD NASZ RÓD. POLSKIE 
PIEŚNI HYMNICZNE" W. J. Pod­
górskiego.

O  katechizacji i katechizmach
Prowadzenie lekcji religii w 

szkołach wymaga szczególnie 
głębokiej wiedzy ze względu na 
samą istotę przedmiotu. Dlatego 
absolutnie wykluczone, aby pro­
wadził je  ktoś nie mający upo­
ważnienia od biskupa ordynariu­
sza diecezji. Sprawa ta  podle­
ga. kontroli zarówno ze strony 
pełnomocników kurii, probosz­
czów parafii, jak też władz oś­
wiatowych. Przypomnę jeszcze, 
że skierowanie wydane przez ku­
rię jest ważne w ciągu jednego 
roku. Następnie należy je  w  ku­
rii prolongować.

Dotkliwy brak katechetów od­
czuwa się powszechnie. Nie roz­
wiązały problemu dwukrotnie or­
ganizowane przy kościele św. 
Ducha w Wilnie kursy kateche­
tów. Prawda, nie wszyscy kate­
checi po ukończeniu kursów 
podjęli pracę. A szkoda: głód 
Słowa Bożego odczuwa się w 
wielu placówkach szkolnych. 
Przy okazji informacje. W  Pol- 
sce organizuje się roczne kursy 
katechetów (Warszawa). Kto de­
cyduje się na podjęcie tych stu­
diów i powrót po roku jako dy­
plomowany katecheta — należy 
podać zgłoszenie do 15 listopada. 
Dla chętnych służę adresem 1 wa­
runkami przyjęcia. (Mój telefon 
74-54-83). Co innego, że nale­
żałoby raczej zorganizować kur­

sy u nas z zaproszeniem z Pol­
ski wykładowców.
• Inny problem — to podręczni­

ki do nauki religii. Klasy litew­
skie miały już coś niecoś w ro­
ku ' ubiegłym (wydawnictwo 
„Szwiesa"). W  roku bieżącym 
uczniowie litewskich klas otrzy­
mali wspaniałe kolorowe podrę­
czniki w pięciu poszczególnych 
r r ^ i a r h .  Dla klas polskich ni­
czego na Litwie nie wydano i  ni­
czego nie zamierza się Wyda-
WaĆ.. ' '  —. j  - > u

Dlatego jUż od ponad dwóch 
lat ubiegamy się o to w  Polsce. 
Sprawa wkrótce zostanie sfina­
lizowana i każdy uczeń polskiej 
klasy uczęszczający na religię 
otrzyma odpowiednio do jego 
wieku podręcznik. Podręczniki 
.zostaną rozdzielone w sposób 
scentralizowany. Każda szkoła 
zarejestruje ■ je  w- szkolnej bi­
bliotece, skąd na ogólnych za­
sadach- będzie się je wydawać 
uczniom do korzystania w cią­
gu roku szkolnego. Następnie 
książkę się zwraca do biblioteki, 
jak każdy inny podręcznik. Nie­
stety, nie otrzymamy Ich w ta­
kiej ilości, aby można byJo dać 
uczniom na własność.

Teraz szkoły muszą zgłosić za­
potrzebowania na tego rodzaju 
podręczniki. Te zgłoseenia po­
winny zależeć od liczby uczniów 
uczęszczających na lekcje reli­

gii, Liczby mają oznaczać su- 
mamą ilość uczniów w każdej 
grupie wiekowej: np. uczniów I 
kL łącznie 67, uczniów II VI. to­
cznie 54 itd. Te tabelki z pod­
pisem katechety zbierają poszczę, 
oólne rejony i przekazują mnie 
do końca listopada. Rejon _sole- 
cznicki Zgłasza te dane p. Regi­
nie Bućko (Soleczniki, teL 52-673), 
miasto Wilno N  p. Marii Macie- 

1 jewskiej (kościół św. Ducha), re­
jon wileński i pozostałe rejony 

' — bezpośrednio mnie. Okazją do 
uogólnienia tych danych może 
być kolejne seminarium kateche­
tów rejonu wileńskiego (na któ­
re jak zwykle, zapraszamy rów- 

. nież katechetów z innych rejo­
nów oraz przedstawicieli szkół, 
gdzie z braku katechetów lekcji 
religii nie prowadzi sig), 
odbędzie się tym razem w lokah1 
5 Szkoły Średniej m. W ina (ul. 
Antokol 33, p. 49) 29 
br o godz. 16. Będziemy u w aża­
li, że szkoły, które odpowiednich 
zgłoszeń nie przedstawią, «ą 
całkowicie zaopatrzone 1 nie’ po­
trzebują żadnych podręczników 

do nauczania religii. Zatroszczmy 
Si, również o pilny odbtór tah 
po sprowadzeniu z Polski. 
Szczęść Bo*e!jaD

cz ło n ek  A rch id iecez ja ln e j 
K om isji K ateche tyczne j 

w Wilnie
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Autokarem do Warszawy?
Powróciła "z Polski delegacja pracowników Departamentu Ko­

munikacji Samochodowej Ministerstwa Komunikacji Litwy z głó­
wnym inżynierem departamentu Stasysem WYSZN1AUSKASEM 
na czele. -Poprosiliśmy :go <o parę  słów w  tej materii.

—  M ieliśm y  sp o tk an ia  z 
d y rek to rem  D epartam en tu  
W sp ó łp racy  z  Z ag ran icą  M i­
n iste rs tw a  K o m unikac ji i 
G ospodarki M o rsk ie j RP A- 
dam em  K alinkow śkim , z  d y ­
rek to rem  P aństw ow ego
Przedsięb io rstw a K om unika­
c ji Sam ochodow ej w  W arsza ­
w ie  E dw ardem  'M igałem , j e ­
g o  zastęp cą  'S tan isław em  J a ­
w orsk im  o raz  d y rek to rem  
Z rzeszenia  "M iędzynarodo­
w ych  P rzew oźn ików  D rogo­
w ych  w  'Polsce C h ry stian em  
W ó jc ik iem .

Przedstawiliśmy własny 
p ia n  rozszerzenia sieci komu­
nikacji pomiędzy Polską i 
Litwą, zapoznaliśmy się z 
działalnością placówek komu­
nikacji międzynarodowych. 
Wszystko w  tej dziedzinie 
jest dla nas nowe, w ięc też 
pytaliśmy wręcz o szczegóły: 
o tryb zawierania umów, od­
powiedzialności za różne as­
pekty przewozów pasażers­
kich, jak powinny wyglądać 
autokary do obsługi tras mię­
dzynarodowych itp. Dla n i­
kogo nie jest tajemnicą, że 
nasze zasłużone „Ikarusy", w  
których nie ma klimatyzacji, 
toalet, barów, nie mogą kur­
sować ani do Paryża, ani do 
Madrytu, ani gdziekolwiek  
indziej w  głąb Europy.

Uzbrojeni w  doświadczenie 
przyjaciół będziemy mogli 
wystąpić przed rządem z od­
powiednimi propozycjami.

— To dziwne, ale dotąd 
Wilno nie ma połączenia au­
tokarowego ze stolicą Polski, 
Warszawą.

••— W łaśnie to było przed­
miotem konkretnych pertrak­
tacji. Omówiliśmy możliwoś­

c i ob u  s tron , w  ty m  ta k ie  as­
p ek ty , ja k  o p ła ta  w  ru b lach  
i zło tych , ilość p rzy stan k ó w , 
gęstość ich  ro zlo k o w an ia  itp . 
A le  o ty m  n a  raz ie  n ie  chcę  
m ów ić. C h cie lib y śm y  ró w n ież  
m ieć p o łączen ie  z  K rakow em , 
d o k ą d  o b y w ate li n asze j r e ­
p u b lik i c iąg n ie  ze  szczegó lną 
s iłą  ze  w zg lęd u  n a  w sp an ia łe  
zab y tk i k u ltu ry , w  ja k ie  o b ­
f itu je  to  m iasto .

Ponieważ w  rozszerzeniu 
kontaktów z Polską zaintere­
sowani są również Łotysze i 
Estończycy, prowadziliśmy 
wstępne rozmowy uwzględ­
niając ich interesy. Marzy 
nam się linia Sztokholm — 
Tallinn — Ryga —  W ilno —  
Warszawa, która połączyłaby 
Skandynawię z krajami Eu­
ropy Wschodniej. Rozruch ta­
kiej trasy związany jest z 
dodatkowymi komplikacjami 
ze względu na konieczność 
korzystania z promu. Opłata 
komfortowego autokaru po­
winna być uiszczana w  twar­
dej walucie.

Istnieją jeszcze inne proble­
my: należy opracować roz­
kład jazdy w  ten  sposób, aby 
samochody wyjeżdżające z 
Litwy i innych republik nie 
spotykały się na przejściach 
granicznych, gdyż to skompli­
kowałoby pracę komór cel­
nych. Poza tym muszą one 
przyjeżdżać bardzo punktual­
nie. Spóźniony autokar bę­
dzie przekraczał granicę w  
ogólnej kolejce. Załatwianie 
formalności n ie powinno 
trwać dłużej niż 40 minut.

Rozmawiała
Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

T e l e w i z j a
ŚRODA, 6 LISTOPADA 

WILNO

[ '7.30 —• Lekcja ang. 7.45 —
Dzień dobry. 8.10 —- Ziemia ro­
dzinna. 9.10 — Nasz język. 9.40 

I — Ekokurier. 9.55 — Okno: no­
wości ze świata. 10.30, 16.45 — 
Lekcja ang. 17.00 —̂ P ro g ra m  
CNN. 18.00 — Wiadomości. 18.10.
— Przegląd krajowy. 18.50 — 
Wiadomości popołudniowe (ros.y
19.00 — Studio polskie. 19.10 — 
Jeszcze jedna historia kryminał- 
na. 19.55 — Nasz elementarz.
20.00 — Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 — Studio państwowe. 23.30
— Wiadomości wieczorne. 23.45
— Postscriptum. 23.55 — Lekcja 
ang.

WARSZAWA
11.00 — „Dynastia" —  serial 

prod, USA. 11.50 — Wiadomoś­
ci. 13.00— 17.00 — Telewizja e- 
dukacyjna. 17.05 —  Studio 7 
proponuje. 17.15 — Kino nasto­
latków: „W ychowawca"' — se­
rial prod. USA. 17.40 — Dla mło­
dych widzów: „Latający Holen­
der” . 18.15 r— Teleeipresss 18.30 
—- „Kinomania". 18.55 Klini­
ka zdrowego człowieka. 19.15 — 
,,Świat w  oczach Lema". 19.30 — 
Encyklopedia II wojny świato­
wej. 20.00 — „Zielona linia" ■— 
program redakcji rolnej. 20.15 — 
Dobranoc. 20.30 —  Wiadomości. 
21.05 „Dynastia" —* serial
prod. USA. 22.10 — „60/90" — 
magazyn. 22.40 — Puchar UEFA 
w piłęe nożnej. W  przerwie — 
rozmowa z rzecznikiem praw o- 
bywatelskich .prof. Ewą Łętow- 
ską. 0.25 — Wiadomości wie­
czorne. 0.45 — Poezja na dobra­
noc. 0.50 — Serwis BBC.

MOSKWA I
6.30 — Poranek. 9.00 — Film 

fab. „W spólny pies". 9.55 — 
Kreskówka. 10,15 —  Premiera 
TV filmu .Alosza". Ode. 1 i 2.
12.00 — TSN. 12.15 — Do lat 16 
i więcej. 14.15 - Telemixt.
15.00 —  TSN. 15.15 — Trzeci 
wiek. 16.50 — Kreskówki. 17.25
— Godzina dla dzieci (z lekcją 
ang.). 18.25 — Notatnik. 18.30

Panie i Panowie!
Czy ludzkość zaniecha 
kiedyś budownictwa?

N IG D Y ! L I T H U N
Oto dlaczego proponujem y korzystnie zainw estow ać swe czeki inwesty- 

W J * P r z e m y s ł  budowlany. W szystkim, którzy m yślą tak  sam o, radzim y 
budowlanych WspÓlneg0 Litewsko*Węgierskiego przedsiębiorstw a robót

V I L I T H U N
I I

la n ® ° " 2  P?ństJwu wyjątkowe zaopatrzen ie .w  m ateria ły  budow­
lane oraz ze wszech m iar dopomoże w budownictwie
n v r i f  reprezen,tow a,°  Pańskie interesy na  aukcjach pryw atyzow a­
nych oMektów oraz w jaw nym  podpisywaniu akcji. * iyz°w a
wało sie ’ T kaz1wkę Państw a przechowywało i posługi­wało się Pańskimi papieram i wartościowymi

raclT majątkowych."0 *ntereSÓW P a" stw a- iak°  w łaściciela w różnych spo- 

g ln ® n Ji,ihofenrtam l!Pr28daŻy SWyCh “ ekÓW inw estycyJnych Powita z ory- 

12 a*‘ Giedymina 14 a - te ,‘: 62-85-27 od godz. 10 do

— TSN. 18.45 — Świat hobby­
stów. 19.00-----1/16 finału Pu­
charu UEFA. „Dynamo" (Mos­
kwa) — „Cannes" (Francja). 
’21.00 — Program inform. 21.40
— Szerzej krąg.- 23.40 — TSN. 
23.55 — 1/16 finału Pucharu
UEFA. „AEK" (Grecja) — „Spar- 
tak" (Moskwa). II połowa. 0.45
— TV film fab. „Psie serce". 
Ode. 1 12 .

MOSKWA n
8.00 — Gimnastyka poranna. 

8.15 — TV film dok. 8.35, 9.05
— Język niemiecki. 9.35 — 
Szkoła menagerów. 10.05 — Poe­
zja M. Cwietajewej. 11.00 — 
„Od—  do". 11.30 — Inna sztuka.
12.00 — Spektakl kukiełkowy.
13.00 — TV film fab. „Trawa 
zielona". Ode. 2. 14.05 — Film - 
dok. 15.00 — TV abonament mu­
zyczny. 17.00 — Filmy reżysera 
W . Gładyszewa. 17.40 — Abe­
cadło kariery. 18.40 — Wiado­
mości kryminalne. 19.00 — Pro­
szę o głos. 19.10 — Koncert pie­
śni autorskich. 19.55 — Rekla­
ma. 20.00 — Wieści. 20.20 — 
Dobranocka. 20.35 — Filmy dok.
21.05 — Program F. Donahue 
„Portret Silvestre Stallone*. 21.55
— Film muz. „Orkiestra". 22 55
— Reklama. 23.00 — Wieści. 
23.20 — Tenis. „Puchar Kremla". 
0.05 —  Program estradowy.

CZWARTEK, 7 LISTOPADA

WILNO

7.30 —- Lekcja ang. 7.45 — 
Dzień dobry. 8.10 —  Nasz ele­
mentarz. 8.15 —  Program dla 
dzieci. 9.15 — Ziemia kłajpedz- 
ka. 10.15 — Pamiętaj o  sobie. 
,10.35. 16.45 — Lekcja ang. 17.00
— Program CNN. 18.00 W ia­
domości. 18.10 — Przegląd k ra­
jowy. 18.50 — Wiadomości po­
południowe (ros.). 19.00 — Stu­
dio polskie. 19.10 — Pół godziny 
dla partii. 19.40 — Mówią Bał- 
towie. 19.50 — Pieśni łotewskie. 
20.00,—  Dobranocka. 20.25 — 
Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 — Koncert. 21.30 — Sta- 

. nowisko oremiera. 22.00 —
Brzeg. 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 23.30 — Postscriptum. 
23.40 — Lekcja angielskiego.

WARSZAWA
11.00 — „Miller i Mueller* ’ —

’ fl) serial krym. Drod. USA
11.50 — „Po sześćdziesiątce" - -  
magazyn. 12.50 — Wiadomości. 
13.00—17.00 — Telewizja edu- 
kacyina. 17,05 •— Studio 7 oro- 
ponuie. 17.15 —  Dla młodvch 
.widzów: „Kwant". 18,15 — Te- 
leexpress. 18.30 —- Magazyn mu< 
zyki rozrywkowej. 19.10 — La­
boratorium: SDort. 19.30 — ..Pod­
róże do Polski" — reoortaż. 19.50
— Magazyn katolicki 20.15 — 
D obranoc 20.30 — Wiadomości.
21.05 „Miller i M ueller" Mi
—  serial krym. prod. USA 21.55
—  ,ABC ekonomii". 22.00 — 
..Czerwona Gwardia" — reportaż. 
22.30 — ,.Pegaz**. 23.00 — Inter­
pelacje, 23.50 — Wiadomości 
wieczorne. 0.10 —  Poezja na do­
branoc. 0.15 — Jczyk angielski. 
0.45 — Serwis BBC

MOSKWA I

8.00. — Film dok. 8.10 — Te 
stare dobre pieśni... 9.00 — To. 
co przeżyto. Film I. 9:15 — Kre-

WiąceJ.kiem. I ®
żeli głową. \v 

, posiada duio ■  
wrodzonej

skówki. 10.00.
10.10 _  t 0 .
H. 10.25 -
H.2S _  rr
Kompozycja S g ® *  
..To, co przeżyto*
—' Hlm (ab 
mściciele", n i ,
13.45 — „To, oj
iy , mM o°  -  w
.Milion na loda,..1

Podczas p ^ i  
gram infonn. 17 J 
przeżyto". Fila v  S .  
gram inform. 
artystów baletu. 11* 1 
kówki. 18.25 _  
wy. 19.25 -  „To"?? 
Film VI. 19.40 - 
sna osobowość". 2l jjf | 
gram inform. 21.40 
przeżyto". Fflm vn L  
„Vivat Sankt-fttoiWl
—  TSN. 23.55 -  Jtal 
karski. 0.25 -  R ^ jJ!  
śmy z jazzu".

MOSKWA D 
8.00 — Gimnastyka i_ 

8.20 — Kreskówka. & sl 
dok. 9.10 — Konan J  
Maraton dobroczynny, i 
Tenis. „Puchar Kranii\]
— Film dok. 16.00 - 
..Trzeba żyć ryzykując',̂  
Kolekcja muzyczna. ! 
Informator parlanentia)! 
18.15 — 1/16 Poctaf 
„Torpedo” (Moibra) - /  
(Ołomuniec). 19.45 
pogląd. 20.00 -  Wiefcj( 
Dobranocka. ̂  20-35 - ' 
TV serialu dok. „Dn 
c |a  rosyjska". Ode. Ll 
Program art.*publ JVfcl 
22.55 Reklama. 2ł»;f 
ści. 23.20 — Tenis. 
mla": 0.20 — f 
wy. «

SPRZEDAM 

szczenięta basseló* *
rodowodem. L_

Zwracać I ■
61-86-54.

Administracja *
Przedsiębiorstwa 
„Wisalauklai" *1** J 
kle współczade
bliskim z 
Antoniego

Kalendarium Pogoda
Tiłouraka Służ

* Środa (6.X) jest 310 dniem 
1991 r. Do końca roku 55 dni.

* Znak Zodiaku — Skorpion.
* Imieniny:#? Feliksa, Jacka, 

Leonarda.
* W schód Słońca — 7.31, za­

chód — ■ 16.34. Długość dnia 9 
godz. 03 min.

Litewska Słu#* . 
rologiczna g j f j S  M
topada z i c b m o ^ W  
lokalne opady 
południowo - »>“  jJW  
£any. Temp«»'“,s I  
ciepła.ślepia. nsdep0" *
'W  ciągti D ^ ^ . 1

dni krótkotrwa^ f i
ratura w nocy |  
3—8 stopni ciep»-

k u r i e r
Wileński

%Tu£"ZZ?V; 8,<s

Nasz adres: 2024, Wilno 
ul. Subocz 5.
Indeks 67218 

Zam. 588 
* Cena 30 kop.

Nr rejestracji 
Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

1 — 322.

Redaktor Zbigniew BALCEWICZ

T E L E F O N Y :
Redaktor — 22-42-46, zastępcy redaktora, sekretarz odpowie­

dzialny — 61-38-34.
D z i a ł y :  państwa l sa m o rz ą d u  terenowego; ekonomiczny — 

62-97-19; etyki, rodziny 1 prawa; szkolnictwa 1 młodzieży] lite­
ratury i sztuki; felietonów i sportu — 61-71-25; żyda politycz­
nego; listów, żyda wsi; korespondentów — 22-37-38; stołeczny 
oraz aktualnośd;, handlu, usług i komunikacji — 61-15-16. 
Fax — 22-42-46.

USŁUGI 
UL Subocz 1 (f#|

c z y n n e  od 9.0® I
d n iac h  pracy. Tel.:

Biuro ogłoszeń 
Subocz 5) czynne j*"  f  
godz. 9— 17 w 
61-68-81.


